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4 godziny pracy, 
tydzień odpoczynku

Coraz wyraźniej demonstruje sanacja, że 
uważa Sejm za zło konieczne, które musi s.ę 
toierować, ale na każdym kroku okazuje mu się 
despekt i jego zbyteczność. Formalnie Sejm 
jest zebrany od 31 października ub. r., a na
prawdę ile czasu w przeciągu półtrzecia mie
siąca obradował? Posiedzenia plenarne należą 
do rzadkości, a jeżeli już się je zwołuje, to od
bywa się —  pod przymusem kagańcowego re
gulaminu —  pytlowanie, gdyż przez 15 minut 
wyznaczonych mówcy w dyskusji nie sposób 
wyczerpać poważniejszego tematu —  musi 
się odbywać skondensowane ujęcie przedmio
tu, co nie każdemu jest dane

Demonstruje się, że można najważniejsze 
sprawy załatwiać i bez Sejmu, nawet —  jak 
twierdzi sanacja —  lepiej, hakie wkraczające 
w dziedzinę ż>cia wszystkich obywateli spra
wy, jak kodeks karny, ordynacja egzekucyjna 
i t. d. pojawiają się jako produkt biurokracji 
ministerialnej w iormie dekretów. 1 akie prze
łomowe sprawy dja naszej Doli tyk' zagranicz
nej, /ak ratyfikacja paktu o nieagresji z sowie
tami, załatwia sie drogą pozasejmową Takie 
dla naszego życia publicznego decydujące u- 
stawy, jak ustawa prasowa, jest wedle zapew
nienia p. Michałowskiego na warsztacie i na 
podstawce dotychczasowej prawtyjci można 
wątpić, czy znajdzie się cna- na stoie Izby czy 
raczej nie zaczeka się z nią aż do uchwalenia 
nowych pełnomocnictw.

Taki rażący przykład usuwania Sejmu ma
my w każdym tygodniu, na każdetn posiedze
niu. W e czwartek Sejm obradował przez 4 go
dziny, a następne posiedzenie wyznaczono do
piero na przyszłą środę — cztery godziny pra
cy i okrągło tydzień przerwy. Ludziom decy
dującym ani na myśl nie przyjdzie, ze taka 
zabawa w parlamentaryzm dyskredytuje nie 
parlamentaryzm, ale ich samych, którzy robią 
z niego pośmiewisko. Niby powiada się, że cię
żar prac sejmowych zostaje przesunięty do ko
misji, które mają przygotować materjał do 
obrad na pienum. A le  i komisje nie spieszą się; 
nigdze na świecie nie może zdarzyć się jak u 
nas, aby komisja budżetowa została razem 
z Sejmem odroczona na miesiąc, a potem zro
biła sobie blisko drugi miesiąc feryj świątecz
nych.

A jaki musi być rezultat? Oto Sejm musi 
potem galopem załatwiać się z budżerem — raz 
z powodu konieczności dotrzymania terminów 
konstytucyjnych, drugi raz z powodu możliwo
ści wcześniejszego zamknięcia sesji, aniżeli 
przed końcem marca —  o taką możliwość po
stara sie już Senat, który jest w stanie d-okazać 
tej sztuki, że „uchwali" półtrzecia miliardowy 
budżet na dwóch, trzech posiedzeniach. 1 w ta
ki uproszczony sposób odbywa się u nas ukró
canie „sejmowładstwa", co w rozumieniu sa- 
nacyjnem nie jest już tylko walką z „partyj- 
nictwem", ale z instytucją sama-

Byłoby zbytecznem uderzaniem w próżnię, 
gdyby ktoś sobie wyobraził, że opozycja przy- 
w azuje wielką czy nawet jakąkolwiek wagę 
to tego, czy i w jakiej formie ten Sejm obra-
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Parlamentaryzm, a mussohnizm
Obrońcy i chwalcy iząaów nieparlamentarnych 

dowodzą, że sysiem parlamentarny przeżył się 
wszęuzie, że rząoy pai mniemanie są bezcnaiak 
lenie itd...

"Niedawno ‘ cytowaliśmy ciepły „n ek ro lo g i ja
kim pożegnał iząay tien ioia  jnoL b u unio u Pod- 
kresial on lam mianowicie moment, jak Her.-iot 
uczynił onarę ze swej osony, nie chcąc się nagiąć 
•uo s.anowiSKa Izby poselskiej — przeciwnego do
trzymaniu terminu piamosci Ameryce. Aino ra
czej, chcąc — na tle tego nastroju — zaznaczyć, 
że jego rząd me bagaienzuje zobuwiąza.. pienięż
nym, ciążących na rrancji. W  sunue stworzyło 
to omaz, ze bnancja przecie nie z Jekkiem sercem 
nie „cynicznie" spiawha zawód swojemu wierzy
cielowi.

Herriot, akcentując w ten sposób swoje poczu

cie odpowiedzialność.' i rozchmurzając — wedle 
możności — oblicze Ameiyki, oddaJ państwu pe
wna przysługę — przez to, że nie próbował trzy
mać się kurc/uwo sv>ojego folela.

Przeciwnie, w państwach o ustroju dyktator
skim żaden minisier nie poczuwa się do odpo- 
w iedziatności, zgrubsza nawet pojętej, chociażby 
dostrzegał, że jego podejście do jakiejś sprawy 
wywoiuje skutki laminę, Ala wurozone pizekona. 
nie, że jest częścią centralnego apaialu, porusza
jącego życie polityczne — wymienialną, o ile to 
uczyni ręka kie 10 win cza — poza tern nie odpo
wiadającą przed nikim za swoje funkcje. W y
niośle uanluje społeczeństwo, a kurczy się i zatra
ca swują urnywiduainość wobec tej woli, czyjem 
jest narzędziem. Pomyślmy, cc znaczą ministro
wie Mussotuiiego?

Cukier już nie krzep!
Nasz przemysł cukrowniczy wiecznie ptacze i 

narzeka, chociaż wykazy jego banku, cukrownic
twa polskiego obrazują wyjątkowo pomyślną je 
go sytuację! oukrowmcy narzekają, że do konsum 
cji wewnętrznej „dukladają “ a dla odbicia się mu
szą lorsować wywóz. Kezutlal jest laki. że zagra
nica otrzymuje nasz cukier za jedną trzecią lej 
ceny, jaką się piąci w kiaju. Piobowano ralować 
„biedaków zapomocą obniżki cen. Wynikło z le
go małe „nieporozumienie" w tym sensie, że z tej 
onr.iżki część w drudze między iabryką a hur- 
lown.kiem gdzieś ugizęzła, w każdym razie do 
konsumeuta w całości me doszła.

W ynik lej gospodarki jest następujący: w gru
dniu ub. r. wewnęLizna konsunicja cukru zmniej
szyła się z 24.000 ton w grudniu 1901 na 21.000 
ton, zaś wywóz zmniejszył się między temi dwo
ma. okresami z 11400 na 1.400 fon. W całej kam- 
panji tj. od września ub. r. spożycie wewnętrzne 
spadło o 12‘2%, wywóz zaś spadł z 163.000 na
50.000 ton — mniej niż na jeduą trzecią.

Tak smulno wygiąda sprawa, gdy się upiera 
przy wysokich cenach. Nie krzepią one ani cu
krowników ani konsumentów, mimo tysiącznych 
ogłoszeń na każdej stacji kolejowej w kolorze 
czarno żółtym.

duje czy próżnuje. Ani opozycja and r e p r e z e n 

towana przez nią olbrzymia większość — mimo 
cyfr klubowych — społeczeństwa nie łudzą się, 
aiby także z pracującego Sejmu w tym jego 
składzie mogło wyjść coś dla niej pożyteczne
go Można raczej powiedzieć, że się nie tęskni 
do tej pracy, która z reguły wydaje albo zero 
albo rzeczy wprost szkodliwe. Mimo to muszą 
powstawać refleksje, gdy się widzi, ze w obec
nych ciężkich czasach Sejm i kierujący nim 
rząd nie zajmują się ani jedną sprawą, która 
z temi czasanii stałaby w jakimikolwiek zw iąz
ku.

Rem a programu gospodarczego, me wystę
puje się z jakąś Inicjatywą —  niema nad czem 
obradować. Jakby w na-'pomyślniejszych cza
sach rzuca się Sejmowi takie rzeczy do zała

twienia, jak zamach na uniwersytety, a pomija 
się zupełnie ogólnie odczuwaną potrzebę pomó
wienia bodaj o bolączkach codziennych. Na to 
wystarczą „expose" premiera, po którem opi- 
nja wie tyle, co i przedtem, t. j., że mc się nie 
zrobi. Ne robi Sejm, ne robi rząd — do czasu. 
Niechno skończy się formalnie sesja, a zaraz 
zakwitną kwiaty na. ruinach: zacznie się pro
dukcja dekretów i pokaże się narodowi, że moż
na i bez jego przedstawicielstwa robić ustawy, 
nawet bez ryzyka, e mogą ulec zmianom —  
dekrety są nietykalne, ale Sejm jest popyeha- 
dłem.
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Emerytury i renty
Mawa tow. oosła Adama Ciołkosza wygłos:o a na Komisji Budżetowej

Charakter budżetu emerytur określić 
można dwoma stowam.: „Nih:l novi
(nic nowego) Linja rozwojowa tego ou- 
dżetu nie uległa bowiem zmianie Cha
rakteryzuje ją stały z roku oa rok 
wzrost budżetu oraz rozpiętość między 
preliminarzem a wykonaniem budżetu, 
tak że właściwie nie warto dyskutować 
nad cyframi przedlozeii'*, bt> U kt oie 
wie, jaK one bęaą wykonane- Oto, jak 
wzrastał budżet emerytur na przestrze
ni siedmiu lat:

1926 64.713 182 zł.
1927'2<ś 82 013 000 „
1928 29 102 83v 000 „
1929 30 113.660.000 „
1930 31 111.047 000 „
1931 32 121 400 000 „
193i 33 148 750 000 „
1933 34 15780U OCH „

W ciągu zatem siedmiu la* wzrost 
preliminowanych wyaałków z 64 na 157. 
A!e ieszcze ciekawszą jest rozp ętość 
pomiędzy preliminarzem, a wykona
niem budżetu:

1928,29 preliminowano 102 839.000
„ wydano 122276.117

[929'30 preliminowano 113 660 000
wydano 150.377.641

1930/31 preliminowano 111 047 000
„ wydano 161.412.224

1931/32 preliminowano 121.400 O00
„ wydano 1.56014 009

.1932/33 preliminowano 148 750 000
„ będzie wydane 156.000.000

wedle twierdzenia referenta.
Uchwalone w r. 1921 i 32 nowele mia 

ły dać znaczną oszczędność Dn*a 21 
lutego 1932 r. na zapytanie moje oświad
czył wice-min, Starzyński, że powięk
szona składka emerytalna.ptryniesie 19 
i pół miljona zł., a czasowe obniżenie 
emerytur o 8 proc. ma dać 11 milj. osz 
czędności, zaś rewizja zaopatrzeń eme 
rytalnych — 8 do 9 miljonów. Alf ja
koś tej oszczędności nie widać przeciw
nie, budżet zostanie w tym roku prze
kroczony o 9 miljónów- 

Skąd bierze się ten wzrost wydat
ków, o tern mówi nam statystyka eme
rytów. Dnia 1 stycznia 1932 r było > 
Poisce 25.567 emerytów cywilnych Pań
stwa Polskiego, Przewiduje się, że 
umrze w ciągu roku około 1800, a jed
nak w nowym roku budżetowym ogól
na ilość emerytów ma Wynosić 32.500,

L j. ma ich przybyć około 9 tys, Eme
rytów wroiskowycb Polski było z nowym 
'okiem 1932 f. 8,777, przewiduje się 
zgon 295, a w nowym roku budżetowym 
tua być ogółem emerytów wojskowych 
iu.oOO przyrost wynosi około 200Q,

Przyrost emerytów iest zatem stanów 
czo za duży i stąd wzrost obciążen a 
wydatkami ua ten cel, mimo dwuch no 
wel, które ogromnie okroiły zaopatrze
nia emerytalne, bywają też sytuacje na 
poły komiczne, W  ostatniej transzy o- 
ficerów, przeznaczonych na emerytuję, 
wymieniono nazwisko człow ek" 24-let 
niego. Musi to budzić oburzenie robot
ników, którzy nie mają ubezpieczenia 
na starość i których po wiehle niej pra
cy czeka kij żebraczy W Rzeszowie 
był wypadek, że pewnego sędz ego za 
mianowano prezesem Saou Okręgowego 
a w dwe ani potem posłano go na eme 
ryturę.

Władze wymierzające niekiedy w spo
sób drakoński stosują przepisy ustawy 
wbrew literze prawa i wbrew poczuciu 
ludzkości. Pewnej wdowie po policjan
cie, który zmarł, straciwszy w służbie 
95 proc. zdrowia, co stwierdziła komi
sja lekarska, odmówiono doliczenia 10 
lat służby do podstawy wymiaru, cho 
ciaz ustawa pozwał", zgłosić roszczenia 
o podwyższenie wymiaru każdei chwili, 
o ile są poparte dokumentami.

Chcę zwrocie uwagę na położenie e- 
meryi >w państw zaborczych. Darem- 
nera jest dopominać się o zrównanie ich 
z emerytami Państwa Polskiego. W y
mierzono im nowy cios, obnizajoc im u- 
posazenie o już dożywotnie Przed 
trzema laty było tych emerytów cywil 
nycb 5312, dti. 1 stycznia 1932 r. było 
ich jjż  tylko 3913; liczba emerytów woj 
skowych spadła z 72° na 695 Wymię 
rają szybko i może za lat trzy. gdy już 
nikt nie pozostanie przy życiu docze 
kają się zrównania uposażeń Dnia 28 
lutego 1930 r Ministertum Ska.lbu we
zwało tych emerytów, którzy pracowali 
dl? polskiej idei niepodległościowej, by 
składali podania o pełny wynrar za
opatrzenia, gdyż z tej możliwości „in- 
te-esowane osoby zbyt skromny czynią 
użytek . Lecz daremnie — gdyż na po
dania nadchodzą odpowiedzi, że nie zo
stały one uwzględniono Pewien woź
ny sądowy w czasie bitwy pod Gorli

cami poprostu z narażeniem życia ura 
tował z rąk wojsk rosyjskich księgi Hi
poteczne sądu w Strzyżowie i przedło
żył na to dowody. Poda" e o podwyż 
szenie zaopatrzenia nie zostało uwzglę
dnione, tak samo iak wdowie po oL- 
cjancie sądowym, który był inicjatorem 
wzniesienia kopca grunwaldzkiego w 
Niepołomicaoh w r. 1902 na znak pro 
testu przeciw gnębieniu dzieci polskich 
we Wrześni.

Istnieje ustawa o zaopatrzeniu nie- 
opartem na innych tytułach prawa o 
tak zwanych darach z łaski. Nazwę 
tę usunięto, by nie razić tych zasłużę, 
nych pracowników, którzy ską^mąd nie 
mają prawa do emerytur. Ale na wszy
stkie podania o takie, zresztą bardzo 
-Promna zaopatrzenie, odpuwWają od
nośne mitiistcfja. że ze względów bud
kow ych  nie mogą się zgodzić na wvje 
dnanie takiego zaopatrzenia, a nawet 
znam wypadek, że pewnemu posłańco
wi sądowemu w Tuchowie ' ,,ze wzglę
dów budżetowych" odebrano dar z ła
ski, który pobierał przez lat trzy. Znam 
pracownika kolejoweg \ który liczy 70 
lat życia, jest prawie ś' py, żvie w ski aj 
•ej nędzy, a któremu dyrekcja kolejowa 
ndnió-Gła odprawy, bo był ubezpieczo
ny w Funduszu Bezrobocia. Fundusz 
bezrobocia odmówił zasiłku, bo został 
zwolnio.iy z powodu *tz* ości, a wreszcie 
odmówiono mu daru z łaski „z uwagi 
na trudną i ciężką sytuację finansową 
skarbu państwa". To też jest to pozy- 
'ia która w tym budżecie ma'eje.

Przechodząc do zaopatrzeń :nwaliJ.z- 
kich, stwierdzam, że rzekome dobm- 
dz eistwa ustawy z tfuia 17 marca 1932 
roku odbiiaią się nt inwalidach ujemnie. 
1 Jfycznta 1932 roku pobierało 
w Polsce zaopatrzenia 121 040 
nwalidów, W nowym "oku bud 

żetowym ma ich tyć luż ty ko 112 404 
Także i kwotv na renty inwahd-k-e 
maleią, w roku 1931-32 wyuano 160 
mili., teraz s:ę preliminuje 131 i pół md! 
Rozporządzenie wykonawcze do usta
wy do tei pory się n e ukazało, tak 
samo nie ukazały sia zanowiedziane 
orzepisy, którzy rolnicy mają prawo 
tfo renty. Wdowom, które ze wzg^du 
na wiek albo chorobę naovłv prawo do 
50 proc. zaopatrzenia, przyznano obec
nie zaopatrzen;e 30 procent i muszą o-

ne na nowo zdobywać potrzebne doku
menty, by uzyskać należną z ustawy 
podwyżkę Masowo odbiera s-ę zaop** 
trzenia inwalidom, odkrywając dzi/ ,e-  
w 18 lat yo wybuchu wojny światowej 
— braki dowodów na związek 
przyczynowy cierpienia ze ałużb* 
wojskową. Znatr. inwalidę (M&isterek t 
Ryglic), który ałe po takief decyzji fe
ler atu inwalidzkiego powiesił i ledwie 
go odratowano. Do dzisiai niektórzy U' 
p'awtiteni nie otrzymali dekretów * 
nowenn wymiarami, które pewmne by* 
ły być doręczone przed 1 paźdz.ern ka* 
Okropne stosunki są w kmkowslrej l' 
zbie SkarDowej. Załatwienie podania ° 
przyznanie renty dla porowatych trws 
całemi latami, a odwołanie rozpatruje 
się przez dwa lata Ni z tęgi ni z owe
go wstrzymuje się ludziom renty, a n«' 
wet gdy sprawa fest całkiem jasua, gdy 
-uniera inwalida, to wdowa j sieroty mU 
szą długie miesiące czekać R* przyzn*' 
nie swej remy.

Załatwienia domaga się sprawŁ inw*
■ uów cywlnych. t. »n osób, które W 
rwlązku z działaniami wuiennenji be* 
swej winy odniosły uszkodzenia cieles
nego Przed trzema Isty zwrócił uwagę 
artykuł pewnego literata, o „krwąWych 
iabłkach". Pewns dziewcz ma wiejska 
w czas e wojny polsko - bolszew ckiei 
orzyniosła żołnierzom na linie ognia 
kosz iabłek. by się pokfzep'1 W  tym 
momencie granat bolszewicki urwał |ej 
piersi. Niema żadnej podstawy praw
ne! do przyznania w tym wypadku zao
patrzenia. W  b. zaborze austriackim 
Inwalidzi cywilni otrzymują renty |ak 
nędzne, że koniecznie trzeba '«  pod- 
wy^zyć.

Wreszcie podnoszę sprawę "voj«k«- 
wych inwa’ idów przetfwoiennych, tch 
zaopatrzenie jest uregulowane tylko 
okó'nik em min'stprstwa skarbu 1925 
r. Niema żadne’ możności podwyższenia 
m rent, gdv zdolność do pracy w zwiąj. 

ku ze służbą wojskową u'egłt z wie* 
kiem dalszemu zmniejszeniu. B’orac 8 
zł. miesięczn e, nie może taki inwalidą 
uzyskać podwyżki, choćby stał *te na
wet 100 procent niezdolny do zarobko
wania Potrzebna test osobna ustawa.

Na zapytanie poeta Cinfkanta, oświrócza 

referent, że otwarcie nowego terminu zgła
szanie roszczeń o zaopatrzenie inwalidzki* 

nie iest przewidywane.

Nowe
Gabrjsl Czecltowitz, b. minut;

Wyszła niedawno z druku praca b. 
ministra Skarbu Gabriela Czechowicza 

Pierwszych kilka rozdziałów swet 
pi acy poświęca p. Czechowicz krytyce 
programów gospodarczych, z fetórem’ 
wystąpiły w roku ubiegłym koła Stron
nictwa Narodowego i „Lewiatan". 
Szczególnie druzgocącej i trafnej kryty
ce poddaje autor pomysły gospodarcze 
pr^’-wódcy „Lewiatana” , p Andrzeja 
Wmirzbickiego, oraz innych mężów „o- 
patrznościowych ’, stojących na czele 
orgamzacyi kartelowych, zarzucając m 
bardzo ciśsny i jednostronny stosunek 
do zagadnień natury gospodarczo - fi
nansowej. *

Jecnocześnie usiłuje autor dowieść, 
że stanowisko, zajęte przez obóz socja
listyczny, który widzi jedyne wyjść e 
z sytuacji w lTwidacji ustroiu kapitali
stycznego —- jakoby nie jest słuszne.

e wierząc w dobrą wtkę naszych 
s fer  gosDodarczych,  p. Czechowicz sta 
je -ednak w obror.le ustroju kap talis- 
tyl zrego, i zwraca sę  jakoby z apelem 
dn demrkrac-i p o L k : ej w te słowa 
„Walkę należy s t oc z y ć  z k .pitahstam 
n’e wychodrąc jednak * granic ustroju 
kapitalistycznego, i  tej walc*, winien

ksią;':k.
r ;„ N c w e  drogi gospodarcze"
przyśw:ecać ce! naprawy dzisiejszego 
systemu wbrew woli kapitał stów k*ó 
rzy sobie tej naprawy nie tycza”. Jest 
rzeczą charakterystyczną, te autor, po
święcając sporo miejsca istn eiącym kie 
runkom myśli ekonomicznej, me zasta
nawia się nad praca Rządu obecnego 
na fronc-e gospodarczym, aczkolwiek 
kilka dość jaskrawych ustępów świad
czy w gruncie rzeczy, iż z kierunk em 
tej „pracy” bynnimniej się me solidary
zm e, Czy p Czechowicz uchyla się od 
krytyki poczynań rządowych ze wzg'ę 
dów kurtuazyjnych, czy tei raczej ze 
względu na zupełny brak jaktegokol- 
w ek konikretnegf' programu rządowe
go. ooroefa:e rzeczą mewvia#niona.

W każdym bądź razte szeroko zakro- 
:ora przez autora koncepcja gospodar
cza stanowi w twej istocie analizę i 
druzgocącą krytykę hasła .przetrwa- 
n a i biernego wyczekiwania, charak
teryzującego prli'vkę gcspo. łarC7ą ga 
f ^ tu  o Prysjora.

Po sfv terdzeniu, te obecny kryzys 
Gospodarczy, noszący wszvs'k e c ec hv 
kataklizmu dziejowego, nie może usą- 
pić bez zastosowania daleko sięgcią- 
cyćh refom , autor daje wyraz grzeko-

nasiu, ie  nie możemy liczyć na gospo
darczą współpracę międzynarodową i 
aa kredyt zagrar czny, który uważa za 
odgrzebany na długi przeciąg czasu 
W' dząc jedyne wvfście z sytuacji w po
lityce samowystarcza Ireości gospodar
czej. p. Czechowicz wypow ad a się za 
koniecznością moratorium w odniesie 
n u do d’ugów zagranicznych, za ogra
niczeniem deficytowego eksportu, za 
rozc agnieciem natfzo-ru nad działalno
ścią karteli, które uważn za zabófcze 
d!a rozwoju naszego życia ekonomicz
nego. Dalej wypowiada się za koniecz
ności szerokich ulg dla rolnictwa któ
rego stan przedstawia się rozpaczliwie

Najw;ększą zaś wagę przywiązuje _.u- 
iot do zagedrieria bezrobocia, widząc 
główne iego źródło, zgodnie zresztą ze 
stanowiskom naszego stronnictwa, w 
n eprawidlowym podziale dochodu spo
łecznego i w zamku konaumefi. Dopro
wadza to w dalszej konsekwencji p Cze
chowicza do wniosku, że wszelkie dal
sze redukcie płac robotniczych i pobo
rów urzędniczych byłyby dia rorwoju 
gospodarstwa społecznego fatalne i że 
z-dwrotn e diroga Jo popr*v,ry sytuacj: 
■'ospr-darczej winna prowsdz ć przez 
wickrzorte. chociażby w spo*óh szlu- 
■zny, 1 czby rąk zatrudnionych prty 
warsztatach pracy Widząc Punkt męt
ności w likwidacji bezrobocia, autor 
proponuje ożywić żarn era&ca ytą**

rozwoju gospodarczego za pomocą oz- 
szerzonego prawa emisji Banku Polbkie- 
go, ujętego jednak w takie karby, klA- 
-eby uniemożliwiły spadek karsu naszej 
waluty.

Słabą stroną pracy p. Czechowicza
iest — mojem zdaniem —■ pommięce 
aosolutnem miicz-.mem warunków poli
tycznych, istniejących w naszem Pań
stwie, które realizację wsze uch szerzej 
zakrojonych reform gospodarczych, a w 
szczególności także jego własnej kon
cepcji, czynią niemożliwą t ca tle któ
rych wszelkie projekty uratowania „ga
snącego świata” kap tsiiatyszłieg-o wy
dają się być beznadziejną utopją,

Nie podzielając złudzeń autora co do 
możliwości zrealizowania jego planu go* 
spodarczego, i uważając jsmianę obec
nego systemu rządzenia za kardynalny 
warunek, bez którego nie iest do pomy
ślenia przebutfowa tycia gospodarczego 
na bardziej demokratycznych i współ
czesnych podstawach, uważam wszakże 
niektóre te2y p. Czechowicza za spe
cjalnie ciekawe, mogąc** zainteresować 
również naszych czytelników.

W szczególności mam tu*ai na myśli 
•rozdział o bezrobociu i ustępy o karle- 
'ach. które zwłaszcz w ustech pisarza, 
stojącego na gruncie obecnego uslroiu 
społecznego, nabierają specjalnego dl* 
mas jwacujących znaczenia.

¥U |« H «a e *
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Hitler w  kleszczach
»,Piękny A d o lf  znajduje się w niewesoiem po

łożeniu. Z jednej strony opuszczają go masowo 
starzy zwolennicy, którym już sprzykrzyła się 
wieczna, opozycja, z drugiej strony naciskają na 
niego Wierzyciele, którym nie jest w stanie zapla- 
cić, odkąd ustały wielkie suhsydja przemysłu. 
W  tern położeniu wielki Krzykacz musiał stać się 
skromniejszy, nie mówi już o otwartej walce z 
Sclileicherem, przeciwnie —  ucieka przed walką. 
W  ostatnich dniach był w Berlinie i na konfe- 
i encj, z prezydentem Reichstagu Goeringiem po
lecił mu, aby zwołane na 24 bm posiedzenie par
lamentu odroczył. Może to miec jedyny tylko cel: 
Hitler chce uniknąć oLwartej rozprawy z Schlei- 
cherem, klory w len sposób uzyskuje więcej niż 
tolerancję, bo możność rządzenia bez parlamentu.

Podczas gdy Hitler został wpędzony w położe
nie bez wyjścia, Sehleicher coraz sih.iej podko
puje się pod niego, wyłuskując mu co najlepszych 
Judzi. Okazuje się, że wystąpienie Grzegorza Stras 
sera pociągnie za sobą fatalne dla Hitlera następ
stwa. Ten apiekaiz bawarski cieszy się ogromną 
popularnością i leprezenluje widocznie laką siłę, 
że Hindenburg — jak dyplomatycznie się pisze — 
odczuł poLrzeoę osobistego poznania go. Nie cho
dzi tu naturalnie o przyjemność dla jednego czy 
drugiego, ale o całkiem realną rzecz, mianowicie 
że S.rasser jest w stanie pociągnąć za sobą 40 po
słów hitlerowskieh, co uniemożliwia uchwalenie

rządowi wolum nieufności i ratuje gc narazie 
przed natychmiastowym upadkiem. Nawet bez 
tej groźby Hitler nie puściłby się na otwai lą wal
kę, wiedząc, że rząd na wotum nieułności odpo 
wie rozwiązaniem parlamentu a lego Hitler ma 
wiele powodów obawiać się — przećewszysLkiem 
kosztów, połączonych z nowemi wyboram..

W  całej tej misternej grze najmniejszą rolę 
Odgrywa sprawa konstytucji i parlamentu. N'kt 
się nie przejmuje tem, że rozwiązanie parlamen
tu po raz trzeć: w ciągu jeanego rouu byłoby 
jawnem naruszeniem konstytucji, nikt się nie 
przejmuje tern, że przez ciągle odraczanie parla
mentu daje się rządowi możność rządzenia na pod 
stawie art. 43 — uczucia konslytucyjno-paria- 
menlarne zostały lak przytępione, że uważa się 
obecny sian za całkiem normalny, przyjmując po. 
proslu „silę wyższą", wobec której ludzie są bez
bronni. Do tego doprowadzi1 Niemcy człowiek, kto 
ry stworzył ruch pod fałszywą firmą narodową 
i socjalistyczną: Adolf Hitler.

Ale takie deptanie poczucia prawa i demokra
cji mści się na samym sprawcy. Hitler jest dziś 
w matni, w której szamoce się, tracąc po drodze 
nielylko nimb ale i rzecz całkiem pozytywną: 
zwolenników. Jeżeli wybory do sejmu w niedzie
lę w malem Lippc-Deimold skończą się jego kię 
ską, los jego będzie przypieczętowany, pouieważ 
przestaną się go bac.

I dnia
A  GDVBY PAN M IAŁ ROZUM...

W  sejmie śląskim w ubieg y czwaitek podczas 
mowy posia socjalistycznego Iow. dra Gliicksman- 
na wydarzyło się wielce zabawne zajście, które 
katowicka „Polonia" opisała, jak następuje:

„Są pytania, na które i mędrcom trudno zna- 
Teźć odpow ed?... Wielka jest bowiem liczba taje
mnic i zagadek, jakie barwne życic ludzkie stwa
rza nieuslan":e, codzieii, co godzinę...

Jedno z takich pytań padło wczoraj z trybuny 
sejmowej z ust śwńetnego mówcy, poslia dr. Gliickś 
k onna, pod adresem ni mniej ni więcej, tylko... 
prezesa klubu proiządowego w sejfiuę śląstum, 
twórcy nowej, choć nieliczuej, bo tylko z samego 
„pana prezesa" złożonej szkoły prawa konstylu- 
cyji.ego, adwokata i właściciela pięknego folwar
ku, p- posła Józefa Wilczaka.

Kiedy p. Witczak przerwał mówcy, jak to się 
mówi „ni w pięć ni w dziewięć", ordynarnym

dowcipem: „a coby było, gdyby ciocia mkJa wą- 
sy' posłyszał z nnejsca zapylanie:

—  A  coby było, gdyby pan mial rozum?
Prezes Wilczak na to pytanie pozostał dłużny 

odpowiedzi.,,
Odpowiedziała sala i galer ;a-wybuchem śmie

chu...
Na twarzach podkomendnych p. Witczaka znać 

było wysiłek poszukiwania odpowiedzi na to py
tanie... 1 oni je j jednak nie znaleźli".

STYL NIEBARDZO POPRAW NY...

Donieśliśmy o tem, iż senator p. Józef Targow
ski, zwrócił się do marszałka senatu o powołanie 
z urzędu — sadu marszałkowskiego, przed któ
rym mógłby obalić przypisywane mu (w  artyku
łach „Polonii ), a uwłaczające jego czci, machi
nacje.

Panu Targowskiemu powierzał rząd „delikat
ne" misje li uansowe. Prowadzenie wszelkich ro
kowań wymaga w-ugole batdzo precyzyjnego wy
rażania się. P. Targowski daru takiego nie posia- 

i da. Oto piM>ka.

„W  piśmie „Polonia" pojawił się cykl ar
tykułów, w których podano co do mojej oso
by nieprawdziwe i fałszywe fakty, mieszając 
mnie do spraw, w których udziaiu nie przyj
mowałem ild..‘‘. ■»'

Co znaczy podział faktów na ..nieprawdziwe" 
i „fałszywe"? Gzy nie przypomina to owej staru
szki-wyrobnicy wiejskiej, która, przyszedłszy do 
dworu, zapomniała czy jej rodzina miała przepra
cowanych „pięć i pół" dni, czy „pólszósta"?.

Przy tak nieonalym stylu mniej naizi dalszy 
rusycyzm: „przyjmować udziia" (prinimai* ucza 
slje). Po polsku mówi się: K ać udział. Zarówno 
p. Targowski jak i inni wymienieni w rewela
cjach „Polonii" zapowiadają, że będą ścigali są
downie „oszczerców".

L niebo soclallstyanego
—o—

ODCZYT W  KAMIONCE W IELK IEJ
Dnia 6 stycznia odbył się w Kamionce W ie l

kiej (pow. nowosądecki), odczyt pt. „Warunki ży
cia człowieka w chwili obecnej", który wygłosił 
Iow. Eugeniusz Pająk Odczyt odbył się przy 

bardzo widkiem zainteresowaniu chłopów i ro
botników, tak że lokal, w którym się odbywał, był 
szczelnie wypełniony. Tow. Pająk poruszył wszy
stkie dziedziny życia człowieka i przedstawił caią 
uęuzę miasta i wsi, a dla porównania zobrazował 
wesołe życie naszych dzisiejszych „panów". Refe
rat przerywany był często oklaskami i wyrażam1 
oburzenia na niesprawiedliwy ustrój Kapitali
styczny. Mówca został nagrodzony burzliwemi 

oklaskami. W  dyskusji zabierali glos iow Głusz- 
ko. Bednarz, Poręba i inni.

HUMOR JJMYRA
PŁAĆM Y CZEM MOŻNA!

Ameryce nareszcie nas tar dzień zapłaty,
Abdeta miała spłacić długu pierwsze raty,
Ale że skarb byt pusty, choć podatki duże — 
Abdera obmyśliła spłacić dług w „naturze". 
Ministrowie radzili, jak zadość uczynić, 
Wspominano o Biaritz, o Monłecatini;
O zamorskich kurortach, czar włoskiego mena — 
Że teraz za to wszystko, słono płacić trzeba 
W naLurze! Skąd jeonak wziąć dziś tej „natury"— 
Gdy pusika, są na zbyciu jedynie mundury, 
a ż  sposon znaleziono — i z narad wyniku,
Miast pieniędzy —  wysłano kilku pułkowników'.

(„Żóita Mucha").

Przeciwko Grytrie przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuie się Tabletki logal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych or
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte
resie tylno oryginalnych tabletek fogai. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Togal
ROZMOWY 

Z MUSSOLINIM
Oto leży lom rozmów Emila Ludwiga z dykta

torem Włoch — Mussoiinim*). Najeży go pizeezy- 
tać. Okopy wroga powinno się znać. Z..łaszczą, 
że idzie o wroga, który z poza mch wystawiał 
zawsze tylko p,ęść. Jeżeli w tym wypadku próbu
je wystawić głowę — autor mówi w przedmowie
do rozmów, że szukał za myślącym Mussoiinim__
należy korzystać z lak rzadkiej okazji.

lo m  zawiera kilkanaście rozmów o proble
mach władzy, demokracji, dyktaluiy. socjalizmu, 
nacjonalizmu, kościoła, sztuki i t. p. Gdyby nas 
ktoś zapytał jak sobie myślącego Mussołiniego 
wyobrażamy, jak w własnej wyobraźni maluje
my treść lego rodzaju rozmów, odpowiedzielibyś
my bez wahania, że Mussolini bidzie się starał 
ubrać swoje rządy w jakąś filozoficzną sukienkę. 
Narzucić im welon przemyślanego światopoglądu, 
przystroić i upiększyć patosem woli, która wie 
czego chce i um.e chcieć. Takim Mussoliniogo zna
my z jego dotychczasowych oublfznych wystę
pów.

Ale Mussolin: Emila Ludwiga — len Mussolini 
myślący  ̂ zgubił gdzieś dumny poryk władcy 
puszczy i z pewnego siebie lwa przeistoczył się 
w czujnie nadsłuchującego zająca. Nie odpowiada 
na zadawane pytania, wprost, jasno, otwarcie, aie

*) „Mussolinis Gesprache m il Emil Ludwig", 
Paul Zsłonay Yerlag 1932.

ucieka od własnej prawdy ścieżkami filozofji, me
tafizyki albo djaieklyki.

Ten slrach przed własną myślą, własnem dzie
łem wyłazi wprusL z wszystkich kątów psycholo
gii iego człowieka. Weźmy na przykład rozmowę 
o wolności. Mussolini zapewnia Ludwiga, że w je 
go państwie jednostka nie odczuwa braku wolno
ści. A kiedy go Ludwig pyta eoby zrobił z Mazzi- 
nim, gdyby len płomienny entuzjasta republikań
skiej demokracji dzisiaj cizialal i żył, czy kazałby 
go uwięzić, odpowiada: „Z  pewnością bym tego 
nie zrooił. Jeżcii ktoś ma na mózgu jakieś idee, 
n :ech przyjdzie, a będziemy je dyskutować". To 
tak. Od kiedy to faszyzm dyskutuje z swoimi 
przeciwnikami. Czy kule ołowiane i sztylety — Ic 
są dyskusje? Albo kraty więzienne czv zesłanie 
na wyspy Liparyjskic? Czy zamordowany Matle- 
otti padl ofiarą dyskusji politycznej? Ale powiada 
Mussolini, że zLrodnie polityczne są i w pań
stwach domokratycznie rządzonych bardzo czę
ste To prawda Tylko, że zbrodniarze albo ucie
kają przed odpowiedzialnością, albo idą za kraty. 
A  we Włoszech? am są trupy, tylko morderców 
niema. Są zbrodnie, tytko brak zbrodniarzy. Bo 
się przecież z przeciwnikiem, który ma w mózgu 
jakieś idee, dyskutuje.

Czasem Mussolini ucieka się dn djaieklyki. 
Jest muwa o więzieniach. Ludwig pyta w ilu 
Więzieniach siedział. Mussolini wymienia jakąś 
liczoę i opowiada o swoich przeżyciach. Wkuncu 
dostaję pytanie: „Swoich wrogów politycznych
posyia pan do więzienia. Czy wspomi-.enie o prze- 
by.ych więzieniach nie zastanawia pana nad te- 
mi wyrokami?" Absolulnie nie oapowiada. Znaj
duje to zupełnie logicznem „Dawniej oni mnie

wsadzali, teraz ja ich wsadzam do więzienia". Ta 
ki koziołek słowny. Racja stanu. Tylko jak bardzo 
niebezpieczna. Przypomina nieco jedną z słynnych 
teoryj filozoficzny cd tak zwanego krążenia elit: 
z Więzienia na tron. a z tronu do więzienia. Ale 
Mussolini uznaje jeszcze tylko pierwszą część lej 
leorji.

Eyktaior Wioch jest także wrogiem „niemra
wego pacyfizmu". W idzi w wojnie nielylko 
komecznośc, aie przyzna je jej twórczy charakter. 
Wojna kształci odwagę, pooudza do poświęceń i 
egżałlacji. Dlatego jest dobrą szkolą dla młodzie
ży „Czy wojna przyszłości, wojna gazowa, w któ
rej nie ma miejsca dla wielkich akiów osobistej 
odwagi, pozostaje nadal szkolą dla młodzieży?" 
lak  pyta Ludwig. A  Mussolini odoowiada: „W o j
na pozostanie wielkiem polem do ćwiczeń ner
wów. To ma duże skutki moralne, stać lak wśród 
gradu kul i nie trząść się ze stracnu".

Nie sposób oadać w krótkim szkicu topografji 
tych okopow filozoficznych faszyzmu włoskiego. 
Książkę należy przeczytać. Ale jeżeli już, to do
kładnie. Bo przy powierzchownej, szybkiej lektu
rze, ma się wrażenie obcowania z uporządkowa
ną, ześrubowaną psychologją mocnego człowieka. 
Oczy krążą po książce jak po hali maszyn jakie" 
nowoczesnej fabryki. Wszystko błyszczy stalą i 
spokojem, wyczyszczone i wypolerowane jaśniej 
słońca. Trzeba jednak, czytać uważnie, otwierać 
tylne drzwi i zaglądać lam gdzie maszyny wyła
dowują swoją energję. Ta hala maszyn obsługuje 
wielką rzeźnię mechaniczną.

Rozmowy Ludw.ga są wizytą pisarza w hau- 
maszyn faszyzmu włoskiego. To zamalo dla po
znania psycłiologji głównego akcjonarjusza tei 
rzeźni Dr. Józef Loos.



\

Nr. 11, Sobota, 14 stycznia. 1933 r

Więzienie w  Baranowiczach
„WiWo./ioaoł Literackie" i do. t5-go 

•tycznia zamieściły artykuł p. Mikołaja 
Mironowicza o więzienia w Batanowtctoch 
Artykuł ten zoeta* częściowo skonfisko
wany

Poniżej podajemy dosłownie naiwat* 
nieiszy ustęp z nieskonliskowanej cz ci 
artykułu:
„Szereg długich, szarych doi urno

wych przerywa sensacja. I rzywieźli 
szpiegów! Więzieme naelektryzowane, 
gdyż wszyscy idą pod sąd doraźny 
Siedm u przywiezionych pomieszczono 
razem w ogólnej celi. pilnowani ściśle, 
nie mają żadnej łączności z mnymi wię 
żniatni. Po więzień u krążą wieści ,.że 
juz doręczono akt oskarżenia", dano 
dobe czasu na wszelkie zgłoszenia i 
prośby, wyznaczono dz*eń rozprawy 
Przeglądam akt oskarżenia Porozum e 
wanie się z ościenoem państwem. Ro
bota szp egowska. Przeszli granicę, a- 
by odwiedzić rodzinę po tamtej stronie, 
wpadli w ręce wywiadu -owieck ego 
Postawiono im ultimatum: albo wyrzu
cą ich zpowrotem do Polski, albo do
starczą potrzebnych infommcyj, za ce
nę pozwo-len-a pozostania przy rodzi
nie. Dali s:e zbałamucić. Uprawiali ro
botę szpiegowską, polegającą na do
nosie o cfan:e dróg. mostów, kolei i o- 
kopów. Płacono im mamie, po zł 20 — 
25. We wszystkich celach w eźp<nwie 
mówią tylko o „doraźr;!cach“ , kilku 
w-óżą szubienice przypuszczaj ogól
nie, ie wszystkich siedmiu nie pow._- 
sza.

Zaglądam skazańcom w oczy — nihv 
sprfkoire. a'e iednak cza- się w n-ch 
trwoga i nieme zapytanie, • „czy nas 
jednak powieszą". Wiek najstarszego 
38 lat, innych waha sie m-ędzv 2i  — 
30 Proszą o wvsłanie depeszy do zna
nego obrońcy, w nad-'ei,- te przyjmie 
ich oh-one i wyrw-e z pazurów śmierć 
Inni domaga'a sie zawezwania świad
ków'swe dawiueiszei lo'atr.,-iści Zatnę 
gi te nie pom aca. gdi*+ adwokata wy
znaczono z urzędu. Zbhżą się dzieó 
rozprawy. NezOYpwy nastrót — zdener 
■wr'vr?rt’P — rr»*tve —
Doraźników zabrano na rozprawę 
wkrótce gruchnęła wieść: w«zvscv ska
zani. na śmierć. Ate feszcze Mi rkp 
nadzie’ : „może u*8*"kawi' p P-ezyden1 
—  mo-żą ułaskawi choć riipk*órvch" D>* 
Wa rsrawv wysłano oro#be 1 vmczcsem 
władze wieztep-ne da"a zarządzenie bu 
dowan,a szuhipn-’cv Więźniowie, pra 
cuiacy w warsztatach więź ennyeb. ka 
tegorycrnie odmawiała współpracy Dc 
budowy rah''era!a sie sami dozorcy Po 
trzt>brivch haków nie chcą wykonać 
kuźnie wiezipnmg nie chcą wykonać 
warsztaty kolejowe, trzeba zamówić je 
w mieśc:e. »

Skazańcy sa pom-’»szpzepi w celi o- 
bok wiezienia koh:et i szpitala. Pata 

-nerwowo napiero,. za oarnercsem. choć 
ndaią t, r,a zupełnie op»"~wani 1 przy
gotowani na natsorsz*. Worowadzaia 
rodziny przed kraty, po tfrig ej stronie

menf i ptacz kphief i dzie-i, rob? sie 
tumidt. Wrzawę uciszaia dczorcy i grc 
Ja +e !e<łi nip bedzie suokoju, odpro- 
w jJ ,5 skazańców.

Podsuwam s-'ę bliźei aby słyszeć roz- 
mop-v. „Przędz-esz już po*em 5 żabie 
r?-*-' moje buty i marynarkę" „No. a 

'v  będziesz?" „Mnie ne potrzeba, 
z- i i zakopać można i nag ego Dru 
g N a długo czekał i wychodź za maż"
„ P o  mnie weźmie z dziećm ?" „Mto 
da jesteś, ładna, masz kawałek grun- 
*t|4 krowę, weź pryimaka na siebie" 
„Krowy już nie mara. sprzedałam na 
ę r—nki'a". „Sz^-da dz!eci nie I ęda 
ir : , tv m ’ a a adwokat • tak n:»  donn- 
mógł*' Innv do » ostry: .T y  Hanko. me 
l - j l  za c ł^ -rarp ' wy-t-odz zamaź za 
Dorofeja, eheć s*arv. ale gospodarny 
cmrła mnie «tarv chłop". „Jak pń* 
uczciwy", „Nie chcę za Doroiej*, po

dziesz na psy, ładna pociecha matce, 
syn na szubienicy — córka ostatnia"
I t- d Dozorcy dają znak, żeby kończyć 
rozmowy. Dodtao-- sir; znowj szloch, la
ment, krzyk. Jedni do drug ch przez 
kratę cisną się, przykładają esta do 
siatki, na wargach zosta>e czerwona 
smuga od krat. Dozorcy wyprowadzała 
skazańców, skazańcy idą hezwclme. o- 
glądają się. posyłają ostatnie pozdrowi 
nia rodz nic. Za bramą więzienną dłu 
go stoi jeszcze zbiła gromadka, płacze 
i lamentuje, wzajemnie się pociesza i 
ratuje.

Skazańcom przyniesiono do celi ko
lację. żatfen n:e chce ieść, tylko palą 
nerwowo. Fowoli uspokajają się, za
czynają rozmawiać, wszyscy łudzą się. 
że przecież któryś bedzie uh skawi-ny 
a najprędzej naimłod&zy Bo-ys. Rozmy
ślną, kiedy bedrie wykonany wyrok 
gdy upłyną 24 godziny, reno czy wie
czór. I wślarf za tem idzie rozmowa o 
tem co ich czeka, o życ;u pozagr^bo- 
wem, czy jest niebo i piekło, jak mówi 
'i nopi. i czy dusza ludzka iesf meśmier 
■dna- Najbardziej opanowany nerwowo 

Borys gra poczęści rolę fdorofa * boha
tera. ..Głupstwo, — powjda, — o ile 
byłoby piekło i rai, byłby Bóg, a go'ybv 
był Bóg, nie byłaby biednych i boga
tych, wolę raj na ziemi niż ten mezna- 
ny w n;eh-e. bo co ob o-anka to caran 
ka. a głupiemu radość Tymczasem, gni* 
'u w b edzie. mecz sie krwawo, na pół 
hektarze ziemi płeć dusz. pracuj od 
świtu .do nocy — tu jest piekło, hi czv 
tciec. A zało ieszrze dr* pałS półda c? 
z w :elkiemi brzuchami. biedny nie ma 
ału arii tu an- tam. Wsrysiko btiida 

M;mo takich dysput, wszyscy z w v jt  
k:em Borysa postanowili przy-ać sa
kramenty, „A  ot w*ecie co. — powie 
dział Porys — riekawe. czy śmierć na 
stąpi natychmiast, czy jest fizyczna mę
ka, spróhuie. w*na moia i ‘ ak naiwjk 
sza, zginę — tem teoie? Pow eszę -te 
aa nar-, sd»- inf ber namieci. —

zdejmcie z pętT.", Wzięli pas, założyli 
na szyję, zaczepili na haku, na którym 
-ia dzień zaczepia się łóżko, powiesił 
się i natychmiast stracił przytomność. 
Zdjęb z haka, iak łrupa, któryś znał 
iz‘uczne oddychan e, zastosował zabieg 
i przyprowadził do przytomności. Gdy 
rrzyszedł do siebie: „Baika, — rzekł,— 
nic strasznego, odrazu traci się przy 
• omność i nic się nie wie, szkoda żem 
wrócił".

Ltcz dozorca zapukał do drzwi klu
czami i rozkazał spać fMa'nia noc, o 
statni przymusowy sen. Pokład* się. 
ale spać nie mogli. Już zaczynali drze 
mać. gdy Borys znowu zagadnął: „Słu 
■bajcie, wszyscy nie zginiemy, któregoś 
•daskawią, mech ten feto umrze da 
znać żywemu jak tam na tanc*ym świę
cie”. „Zgoda! No ale !eś!i sześciu zgi 
nie i przyjdzie do ciebie, to i ty ze stta 
chu pójdz-esz do nas! A jeśli wszyscy 
zgjiemy. to damv znać prezesowi sądu 
j k  wygjda piekł'*" Wszyscy wvbucb- 
oęłi śmiechem. Powoli usypiaią, coś je- 
-zcze któryś przez sen powie, inny jęk 
nie. i znowu cisza.

Na dworze szara noc listopadowa . 7a 
■*,-yie wicher, wd,!’ poderwie sfe szcze
kanie nsów. chmurzyska przewalała po 
oi-hie Tylko *wteca się warsztaty wie 
zienne, powoli przygotowuj mater'ał 
-rzewny na trumny, na s-edem trumier 
dła ludzi leszcze źirwych, młodych c e- 
ołvch. dla hidri zbałamuconych warchol 
slrą robota agitatorów, dla hidzi uwie
dzionych chciwo.icią marnego ztota A 
zkazańcom śniły sie niskie chałupy.ro- 
-orane dęby — matka, rodzina dzieci 
i wolność.

Na anel oohudki wstali do zn(zjiiegr- 
istatniego o*nia tycia Śniadania prawie 
nie ipdli na nodwórzu s*iiła "mż policia 
,na ostro". Snacer »Vazaćc-zm skasowa 
no. Utnyl- s:e. posiadali lo lo  siebie i 
or7vcirhti. zapanował orvvgnebisjacv 
nastrój Nawet czupurny Borys przy 
milkł.

Jak to nazwać?
Coraz częściej zdarzają się wypadk* 

te ob«zarL 'c, który nie wypłacił rohol 
n kom zarobków ani w gotówce, an! w 
naturze, przepisuie ma;ątek na syna 
córkę, czy żonę Nowy" w*aściciel od 
mawia robotniKom zapłaty, a poprzed 
ni „chlebodawca”, jako prawdziw* 
-wolennik „ideologii' każe się cało 
-'ać w .... tw erttząc, że nic nie ma, w ęc 
nłaoić nie może.

W1930 r., gdy z ramienia Okr Ko 
■*isii Ziemskiej hy’em w ie-lnym z ma 
;atków w srprawie likwidacj- serwitu
tów, obszarnik ubolewał nad swo-a 
ghtootą" mr ei więcei tem; słowy „na 

-ieździe odtfziału Zw Ziemian była 
wielka burza o to, że ieden z członków 
2w;a7ku przerisał małatek na sw~:a

S n n w ^  o  ■ 'd e m n io w ^ e  

iJkalu P.P.5, w  Cz^strclifiwie
Przed są 'em aoe!acvjTym

Warszawski Sąd Apelacyny wyzna
czył na wczorat rozprawę w sprawie 
so-awców napadu na lokal Okręgowego 
Komitetu pPS. w Częstochowie.

Jak wiadomo — Sąd Okręgowy w 
Częstochowie skazał za demolacie na
szego lokalu Poradę i Sznkałskiego po 
12 miesięcy, Gładysze na 9 miesięcy 
Gajdn i Kozłowskiego po b miesięcy 
oraz Kałużę na 3 mies ące więzienia

Wcrorai na wmosek adw Dreszera— 
W«*r«zawski Sąd Apelacyjny odroczył 
rozprawę do cza*ti ppw-oSnia śwtah 
ków t  pośród polip”i w Częstochowie, 
mających stwierdzić, i i  zdemolowane 
było skutkiem głosow praay oskarżają
cej .PPS q lamach na r^iłsudskiago.

żonę: dowodzono, że tesł *o pospoFta 
kradzież; przyznawałem rację i żad
nych kroków nie porobiłem, atoli wkró’ 
ce przekonałem się, że ty'ko ia ieden 
Taktowałem to oburzeń e powa*nie 
■noi, a zwłaszcza ci, po nsiwięcoi gar
dłowali. skorzystali skwapi wie z ta 
kiego łatwego sposobu wyzbycia sie 
Iługów". Czyż nie jest to charaklerys 
vcznv obrazek moralności kapitała 

tycznej?
A oto fakt inny: W fol. Pobyłkowo

oow Pułtuskiego robotnicy zastrbjko 
wal. W rezultacie właścicel Pobyłko 
wa. będący przewodniczącym Oddziału 
Związku Ziemian, p. Dłuiewsk:. przv 
udziale p. Godzieiewskiego z Zarządu 
G-ł. Zw. Ziemian, w obecności inspek 
t,-*ra pracy, podni«ał orotoyół. !:kwidu 
iący stra-k w którym to protokułe usta 
lone zostały terminy wypłaty za egłoś 
ci. Po wypłaceniu pierwsze? raty robot 
nicy przvstap;li do piacy. Na to tylk * 
o Dłużewski czekał: udał s'ę do reien 
ta i maiatek przekazał syn-wi, który o 
raW ościarb z robotnik-irr mów?ć nie 
rhce Należy zaznaczyć, że Zarząd Gł 
■Zw 7ien*ian żadrv^b wni^-ków orga 
nizacyinvch z postępku p. Dłużewskie- 
<so pie wyciągnął

Zapytuiemy, iak robotnicy rolni ma- 
a sie bronić przeciwko podobnym wv 
nedkom wvdz;edziczania ich przez ob 
szarników bez odszkorfrwania?

Zapytuiemy. czy władze nr*ią zam:ai 
o,*ło*vć k-es pod-hti-TP  m -żtiwrściorr 
-w oraworządnem rzekomo Państw ie?

Nadanfe zaś odpo-wiedniei nazwy po 
-tohnym postenknm pozostawiamy sa 
mym Czytelnikom

M arin Nowicki.

0  god? 10.30 przyjechał prokursł0̂ .’ 
pop i władze więzienne Weszli do c* 
skazańców. Prokurator nerwowym. ° ,e 
co drżąc^-m głosem oznaim'1, że p. Pr®! 
zydent ułaskawienia odmówił, od czy t 
wyrok i szybko wyszedł. Pop przy*1®* 
pił do spowiedzi, cichym głosem niec° 
bez związku wyraził pociechę i nad*-*' 
ię w Bogu. Jeoen Borys nie przyjął **' 
kramenfów. „N e zabiłem nłkrgo, ob1* 
całem bolszewikom, bo naciskali, *̂ * 
wkońcu nie dałem nie jestem winny •

Potem nadeszła tui egzekucja. Pf*T 
ustawionej na podwórzu szubienicy 
piły się władze więzienne j sądo^*' 
pop, od d z jł policji, dozorcy i kat zp0" 
•nocnikami. Kat Macieiewski pył zai?1̂  
gdzieindziej, tutaj soełnial’ jego urzS“ 
wykwalifikowani przezeń uczniowi*' 
Wolne przestrzenie wokół więzienia z** 
legły tłumy ludności, szli od wczesny*^ 
godzin z miasta i okolic, szli jak tfziki* 
trzody krwiożerczych szeksłi, czujących 
w powietrzu woń krwi. W.azili na °* 
kol czne drzewa i słupy telegraficrń*' 
na dachy dalekich domów ; wozów k-o* 
!eiowych, pchali się mężczyźni, — 0
•grozo, nawet i kobiety-

Szubienicę widać zdalek1. bo wysok* 
na 4 metry, niby huśtawka, na dwń 
■nocnych hak .ch dwie pętle Prowadź® 
do niej schodki, pomost; pomost prze* 
dz elony na tfwie cześc' Jedna część 
-uchoma na kółku, druga iak stół nie* 
'iichoma. i tu sto? kat Sk^aniec stai* 
na części ruchomej, kat narzuca petl? 
na szyję wtedy dozorca obraca kołek 
części ruchomej. Tłumaczył nu później 
ie  bvły wypadki, ii  skazaniec woadał 
w furię i kopał w brzuch kala. Skaza* 
nieć traci ooarc'«i pod nog’ m i zawisa 
w nowietrzu.

Pierwszv stracony został Borys, -do*** 
końca grał roię bohatera, prosił ab? 
mu n:e zawiązywano ocn , wchodząc 
na szubienicę, popatrzył w stronę słoń
ca. ale słońca nie było W ągnął poraź 
-ostatni powietrze i przejmująco spoj- 
rzał w oczy kata- Ten odmów ł egzeku- 
oii i kategorycznie zażądał aby skarań 
rowi zawiazać oery Żadan’e spełn ono, 
Kat narzucił sznurek, dał znak dozorcy 
*en usunął kołek, pomost zachwiał się, 
Borys zawisł w powietrzu, nogi zachy- 
Sotały jakby szedł kilka kroków, przez 
ciało przeszły tfrtfawkj. nastapiła ago- 
nja. Gdy ciało uspokoiło się. zdięto je 
ze sznura, lekarz zbadał puls i stwier
dził śmierć. Ciało zanieśli do magazy
nu gdzie stały trumny.

Przystau ono do dalsizych egzekucyj, 
'ecz wien-ano już po dwóch odrazo. 
Skazańcy szli bosi w jedne? koszuli, — 
wszystko zostawili dla śwych rodzin. 
Ieden niósł ze sobą torbę z chłehem i 
słoniną. Włożyli ją razem z ciałem tfo 
'r-rmny.

0  ił* warsztaty więzienne nie chcia
ły budować szubienicy, o tyle spokojnie 
wykonano trumn*-: pracowano nud nie
mi cała noc. Zrobiono je z najlepszego 
materiału, wyścielono czysta heblów* 
ka. uważając ten czyn za ostatnią przy- 
słtuję.

Po obiedzie na platformie samocho
dowej wywieziono siedem trumien, o- 
krytych kocami, na ugory. Nie pocho
wano ich na cmentarzu, w owatem po- 
:u, wspóbia mogiła ukryła skazańców. 
8prawied1’wości stało sie zadeść.

„Niedobre prawo białego człow:eka.
— powiedziałby Indianin, —  dwóch 
wiesza trzeciego".

Nerwowy nastrój dnia udzielił »-ię 
wszystkim m -:szkańcom więzienia, tak 
kobietom iak i mężczyznom, tak w e£* 
niom iak i dozorrotrt Ohiutfu w ten 
dzień nikt nie jadł. Więźniowie celi nr. 
1$. przed której oknami spacerowali 
skazańcy przed sadem, z.-vwa!i » e  W 
nocy i uparcie mówili, te widzą sie
dem postaci, jak z opuszcz *nemi gło
wami chodzą miarowo dokoła w szarej 
mgłą*#
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Osobliwości 
prowincjonalne

V.T CzelaoJ, pod Sosnowcem, niezwykłe lormy 
puybiera akcja, zmierzająca do przekonania 
wiaaz o konieczności odwalania komisarza mia
sta Piwowara. Ma on przeciwko sobie między in- 
nenv niektóre -rganizacje sanacyjne i niektóre 
cechy — w lej liczbie rzeźnrków. Otóż cech rzeź- 
nikÓYt serję swoich zarzutów przeciwko Komisa- 
rzowi skierował nic do nadzorczych władz admi 
nislracyjnych lecz przesłał wT formie raportu... do 
miejscowego kola BB — celem naoania dalszego 
biegu lej sprawie. W  raporcie tym skarży się:

„Stosunki gospodarczo społeczno wymagają 
w Czeladzi sanacji. Zwracamy się przeto „o 
BBWR o usunięcie tych przezkód, które ni
szczy więźbę i dobrą inicjatywę obywatelską. 
Cech irzeżników, jako wyiaziciel pewnej c z ę 
ści społeczeństwa, oświadcza, że liudno da'ej 
tolerować obećńiy stan rzeczy. Jak cale spo
łeczeństwo, domagamy się usunięcia p. Piwo- 
wara...".

Pismo kończy się zapewnieniem:
„Liczymy, że wkoricu nastąpi właściwe roz- 

w lązanie, zgodnie z dobrem ogółu".
Prasa Zagięcia stwierdza, że czeladzkie koio BB 

przyjęło powierzoną sobie przez rzeznrków rolę 
insi* icji nadzorczej czy wn.oskującej i miale 
zwołać zebranie BB z udziałem zap.oszonych • 
czlonkow Rady przybocznej.

Zapowiada się również możliwość złożenia man 
dalów przez „radnych".

To szukanie protekcji u BP ramiast bezpośred
niego odwoływania się do inslancyj właściwych, 
świadczy o chaotycznych warunkach, jakii na
stały.

Wiadomością poilturme
PARTJA JAKIEJ JESZCZE NIE  BYLO 

Z \ ilry  na Słowaczyźnie donoszą, że utworzona 
została iam nowa parlja pod nazwą „chrześcijań
ska partja komunistyczna*. Parlja ta została za- 
ozona ptżez kom.wii»lów, którzy wystąpili z par

tii komunistycznej dlatego, że zmuszano ich iam 
do wystąpień a z kościoła. Do partji tej zgłosiła 
się poważna ilość zwolenników'. "

Po kaw.e herbata
Jak wiadomo, Brazyija jako głóv'na producer'- 

ka kawy dla usunięcia rzekomego nadmiaru i u- 
trzymania cen topi pali olbrzymie ilości kawy. 
Teraz pi zychodzi kolej na drugi masowy artykuł: 
herbatę. Jak lanoszą z Londynu, zakończyły się 
tam rokowania między angielskimi i Holender, 
skimi orodiucentajni herbaty porozum.cniem, w 
luyił którego uprawa herbaty na Ceylonie, w  In- 
djach, na Jawie i Sumatrze zostaje na przeciąg 
£ lat zmniej zona o 15% w stosunku do okresu 
1929— 1931. Będzie więc śwuat miał mniej herba
ty a ceny wskutek eg- utrzymają się albo nawet 
po jją  w górę. Anglicy i Holendrzy mogą sobie na 
laki dyktat pozwolić, mając monopol na herbatę, 
ponieważ Chiny z pow-odu "iągtych zamieszek 
przestały odgrywać większą rolę na rynku herba
cianym. Każdy monopol w rękach prywatnych 
kapitalistów prowadzi dc tegosamego celn: do 
wysokich cen Kosztem ograniczenia produkcji czy 
zbylu. A  herbata nie jest wcale ai lykułem 'uks - 
sewym, lecz artykułem masowym. Cu na to po
\ ledza Anglicy, którzy są największym.   pc
Rotji —- konsumentami herbaty? Wszak ,tańsze 
śniadanie tj. potanienie herbaty i słoniny było 
hasłem wyborezem konserwatystów przeć* w par- 
lj. pracy w r. 1929

l  Kram i ze Świata
DRUGJ A K T  DRAMATU „SOBOL I W EKSLE44.

sędzia^ śledczy apelacyjny do spraw szczególnej 
scagî  Witunski wyuał nakaz zwolnienia za kau
cją Stelli Filarowej, od kilku miesięcy przebywa
jącej w więzieniu ze swym ojczymem Sobolem. 
1.. arową zwmir ono za poręczeniem hipotecznym 
w wysokości 100 tys. zł. Filarowa jest podobne 
zamieszana w aferę szpiegowską.

ŚLEDZTW O W  SPJLUYIh KROCIOWEJ A FE 
RY DRA TADEUSZA STEFANOWSKIEGO, do
prowadziło ao sensacyjnych odkryć. Ustalono, że 
lekarz znaczną część sprzeniewierzonych pien.ę- 
dzyy przegrał w pewnym wytwornym domu gr *

0 wolność szłół akademickich
POCZĄTEK W A L K I NA TERENIE SEJMOWYM

(Telc\onem od naszego korespondenta)
Warszawa, 13 stycznia.

Dziś zebrała się sejmo-wa komisja oświatowa 
dla wyznaczenia referenta projektu ustawy o szko 
Lach akademickich. Glusami BB wybrany został 
referentem pos. < Izuma (BB).

Pos. Stefan Dąbrowski ęićlub nar.) zgłosił na
stępujący wniosek: Zwrócić się do min istia oświa- 
ly o dostarczenie komisji oświatowej odpowiedzi 
senatów szkół akademickich w sprawie projektu 
ustawy o s/zkolach akademickich, celem dania 
członkom komisji możności zapoznania się z tym 
malerjałem. Jednocześnie komisja prosi o dostar
czenie odpisu memorjalu uchwalonego przez kon
ferencję rektorów z 8 bm., skierowanego do m i
nistra oświaty.

Wniosek len głosami BB odrzucono i poirak 
towano go jako apel do prezydj im  komisji.

Pos. Komamicki (klub nar)  stawia wniosek. 
Zważywszy na szczególną doniosłość reformy 
szkół akademickich, komisja oświatowa raczy u- 
chwalić zapiosić na posiedzenie komisji dla w y

słuchania opinji o projekcie: prezesa Akademji 
Umiejętności w Krakowie, prezesa To w: nauko
wego w Warszawie, przewodniczącego konferencji 
rektorów piof. U. J. Kutrzebę i rektorów szkół 
akademickich.

Nad wnioskiem tym rozwinęła się obszerna dy
skusja. Pos. Smulikowski (BB) stawia dywersyj
ny wniosek, aby zaprosić rzeczoznawców, n.e o- 
kreśłając jednak bliżej ich charakteru.

Przeciw wnioskowi Smulikowskiego wystąpili 
tow. poseł Z. Piotrowski, Staniszkis (klub nar.)* 
Langer (str. lud.) i inni, wskazując na koniecz
ność zastosowań:"! pewnych kryltrjów  objektyW- 
nych przy zapraszaniu rzeczoznawców. Chodzi o 
zapoznanie się z opinjami miarodajnych ludzi 
nauki

W  głosowaniu wniosek pos. Komarnioidego 
przyjęło, zaś wniosek-Smulikowskiego potrakto
wano jako apel do prezydjum komisji.

Dalsze obrady odbędą się z początkiem przy , 
szlego tygodnia.

—  o o o  —

Pogrzeb prof. Oswalda Balzera
Lwów, 14 stycznia. 

Zgon Oswtailda Balzera, męża nauki, okrył żało
bą mią Polskę. Ze wszystkich stron kraju nad
chodzą wyrazy hołdu, na pogrzeb pospieszyły 'licz
ne delegacje uczelni i inslylucyj, aby wziąć udział 
w żałobnej manifestacji. Zmarły był honorowym 
obywatelem m. Lwowa; prezydjum miasta zarzą
dziło wywieszenie czarnych chorągwi. Na uniwer
sytecie lwowskim odbyły się żałobne posiedzeniu 
wydziału prawa i senaLu. Postanowiono salę, w 
której zmarły przez przeszło 40 Jat wymadał, na
zwać iego imieniem 

W  pogrzebie, który się odbył wczoraj popołu
dniu, wzięły udział tłumy publiczności, miodzie4 
akademicka wszystkich uczelni, z profesorami 
wszjslkich szkół akademickich na czele. Z domu

żałoby przy ul. Zyblikiewicza olbrzymi orszak 
pogrzebowy przeszedł pod uniwersytet, którego 
zmarły był prawdziwą chłubą. Wygłoszono szereg 
przemówień, aby w gorących słowach dać wyraz 
niespożytej zasłudze Zmarłego, Jego umiłowaniu 
nauki i  niezależności sądiu.

Już o zmierzchu złożono na wieczny ipoczynek 
ziemskie szczątki Zmarłego, bo Inuę Jego żyć nie 
przestało.

Nad trumną śp. prof Balzera przemawiali im. 
uniwersytetu lwowskiego rektor ks. Gersunan, im. 
Akademji Umiejętności i Uniwersy,elu Jagielloń
skiego rektor Kutrzeba, im. lwowskiego Towarzy
stwa Naukowego i warszawskiego Tow. Przyja
ciół Nauk prof. Piniński, im. młodzieży akademic
kiej wiceprez. BraLniej Pomocy Treszka.

w Warszawie. Władze bezpieczeństwa nie wie
działy o istnieniu tej potajemnej spelunki, gdzie 
obok szulerów zasiadali do gry ludzie z wysokich 
sfer towarzyskich. Obecnie dochodzenie zmierza 
w kifteunku ustalenia nazwisk partnerów dra Ste- 
fanowskiego. Władze śledcze wydały nakaz are
sztowania pewnej damy ze sfer towarzyskich, z 
którą dr. Slefanowski pozostawał w  bliższych sto
sunkach.

FABRYKA FAŁSZYW YC H  PIE N IĘ D ZY W  
SKŁADZIE W ĘGLA. Policja śledcza w Warsza
wie zwróciła uwagę na Wacława Modzelewskie
go, ślusarza, o klóiym  w okolicy krąż} ly wersje 
o jego pouejrzanych źródłach dochodu. Ponieważ 
stykał się on z osobami wmieszanymi w swoim 
czasie w kolportaż fałszywych mo.net, poddano go. 
ścisłej obseiwacji. Jak ustaliła inwigilacja, Mo
dzelewski na (częściej odwiedzał właściciela skła
du węgla przy ul. Wolskiej 1U6 Karola Balewicza, 
przynosząc rożnego roazaj-u paczki jak również je 
slaamąd wynosząc. L staiu.no, że Modzelewski i Ba- 
lewicz trudnią się fabrykacją fałszywych monet, 
nie wiedziano tylno gdzie mieści się labryka. —* 
Wreszcie, gdy stwierdzono, że Modzelewsk, niema 
z nikim w,ęcej kontaKlu prócz Balewicza, bryga
da falszerska urzędu śledczego przystąpiła do li
kwidacji przedsięoiorstwa. Gdy Boozelewski przj . 
byt do kuźni Slanisiawa Rutkowskiego, przyniósł 
szy tam do reperacji notę do nacinania kantów 
monet, został aresztowany. Modzelewski przyznał 
się do winy i wskazał swego wspólnika Baiewi- 
oza właściciela składu węgla, u którego zainsta
lowana była fabryka. Podczas rew izji u Balewi
cza znaleziono kompletnie urządzoną mennicę do 
wyrobu 50 gr., jednozlolówek i 10-zlolówek, poza- 
tem znaczne zapasy surowca w postaci miedz: 
cynku itd oraz kilkad jiesiąl gotowych już pra
wie faisyi ikalów. Fabryka prosperowała od paź
dziernika roku zeszłego Obaj fałszerze osadzeń' 
są w wiezieniu. '

SEKW ESTRATOR PRZY „PR ACY". Czytamy 
w  „Piaście": „W e wsi Godów pow iłżeckiego go- • 
spodarz Działka miał do zapłacenia 30 złotych po
datku. W  dniu, gdy był jarmark, jechał sekwe- 
strator do wsi, o cj^em oczywiście cala wieś się 
dow iedziała- wobec czego żona Działki pobiegła 
do brata na wieś sąsiednią, aby pożyczyć pienię
dzy na uregulowanie sekweslralora. W  domu zo
stawiła same dzieci śpiące, z których najstarsze 
miało 5 lat. Sekweslrałor bez sołtysa i wogóle bez 
żadnego świadka sam olw >rzył okno i dostał się 
do ś-odłra mieszkania budząc wystraszone i pła

czące dzieci, otworzył kuier i zabrał ploLno, 2 
chustki i lustro1. Matka po powrocie zas.ala wszy
stko porozrzucane, dzieci plączące... Tak wygiąda 
„piaca" urzędnika państwowego".

SEJN
W IE LK I DEFICYT KOLEJOW Y

Warszawa, lą stycznia (teł. w l.) Na dzasiej- 
szem posiedzeniu sejmowej komisji budżetowej 
obradowano nad. i * * ‘dżetem mmislersiwa komuni
kacji.

Referent i>os. Brzozowski (BB ) przedstawił bu- 
dże byłego minislersLwa robót publicznych oraz 
budżet min. komunikacji. Referat utrzymanv ł ł 
w  Łonie pesymistycznym. Referent m. i. przewi
duje, że kolej za r. 1932 da deficyt i że należy li
czyć się z jeszcze gorszą sytuacją. W pływy prze
widziane na i.004,400.000 zł. są za wysokie, dadzą 
one najwyżej 835 mii jonów. Relerent wyraża prze 
Konanie, że na dopłatę z kolei do skarbu państwa 
i na inwestycje liczyć nie można.

O OBNIŻENIE W ZGLĘDNIE ZNIESIENIE 
PODATKU WOJSKOWEGO

Warszawa, 13 stycznia (tol. wł.). Sejmowa ko
ni isja wojskowa obradowała dziś nad wnioskiem 
klubu ukraińskiego w sprawie zmiany rozporzą
dzenia rady ministrów o podatku wojskowym 
t>raz nad wnioskiem ukr. klubu radykalnego o  
zmianę ustawy o powszechnej służbie wojskowej,!

Pierwszy wniosek domaga się, aby podatek woj 
skowy opiacany był przez tych, których dochód 
roczny wynosi 5.200 zł., zaś zarabiający mniej są 
wolni od tego podatku. W  drugim v»nl sku cho-: 
dzi o obniżenie stopy podarku wojskowego o 50% 
oraz o zwolnienie całkowite osób przeniesionych 
do rezerwy w myśl art. 60 ustawy wojskowej, i 
dalej rolników posiadających 5 hektarów ziem t: 
oraz pracowników z miesięcznym zarobkiem ni
żej 120 zl Wreszcie wniosek żąda wstrzymani* 
egzekucji zalegiego podatku wojskowego.

Tow. poseł Pużak domaga się odesłania tych 
wniosków dc komisji skarbowej.

Na wniosek pos. Burdy (BB ) oba wnioski zo
stały glosami BB odrzucone.

= . 0 0 0 . - j '



6 Nr. 11, Sobota 14 stycznia 1933

Znów w Krakowie 
pękła rura!

Kraków, 14 stycznia 
Wczoraj wieczorem pękła rura wodociągowa 

.la rogu ul. Straszewskiego i Zwierzynieckiej — 
Jest to już dziewiąte pęKiiięcie rury w tym roku!

TELEGRAFY
—o—

„SPECJALNA CZUJNOŚĆ'1 W  SOWIECKIEM 
PAŃ STW IE  POLICYJNEM 

Moskwa, 13 stycznia. Komńel. centralny partji 
komunistycznej zakończył swe obrady przyjęciem 
rezolucji, w której stwierdza pełny sukces piali- 
letki. W  przeciw ienslwie do oirwzymiego kryzysu 
państw kapitalistycznych -  głosi lezoiucja — so- 
w iely wykazują olbrzymi wzrost pi odukeji i nie
bywały rozwoj przemysłu. Skutecznemu rozwią
zaniu zadania, polegającego na przekształceniu 
rolnictwa w sensie soejalis.ycznym, pi zcciwslawi. 
ly się wrogie elementy, które wkiadly się cło go
spodarstw kolektywnych i dóbr sowieckich, takt 
ten wymaga specjalnej czujności wszystkich ko
munistów. Wrugum tym należy się przeciwstawić 
z całą bezwzględnością az do ich zupełnego w y
tępienia. W  tym celu komitet cenLralny uchwalił, 
aby przy wszystkich stacjach maszynowych i tra
ktorowych, oraz we wszystkich dobrach i gospo
darstwach kolektywnych ustanowiono specjalne 
oddziały polityczne pa tji komunistycznej, któ
rych zadaniem byłoby czuwać nad pracownikami 
poszczególnych jednostek gospodarczych.

KTO UTW ORZY RZĄD W  RIM UNJI?
BuKareszt, 13 stycznia. Król Karol zaprosił na 

zamek b. premjera VajdęVojevoda i powierzył 
mu n isję tworzenia nowego rządu.

DYMISJA R ZĄ D l GRECKIEGO 
Ateny, 13 stycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

noeiiem Izba wyiaziła rządowi 1'saldarisa wotum 
nieufno ci 109 głosami pizeciw 91. Premjer udai 
się do prezydenta republiki i złożył dymisję całe
go gabinetu. • -

H ITLER NIE  PRZEKABACI STRAóSERA 
Berlin, 13 stycznia. Dzisiejsza prasa poranna 

aonosi, że na terenie księstwa Lippe odnylo się 
we czwartek spotkanie Hitlera z poróżnionym 
Gizegutzem SUusserem. Sekrearjal Slrassera w 
Monachjum zdementował tę wiadomość, oświad
czając, że jest zmyślona.

BANDYCI H ITLFROW SCY 
Berlin, 13 stycznia Grupa hitlerowców napadła 

wczoraj wieczór na dwóch młodych członków 
Eeichsoanoeru i poraniła, ich ciężko nożami. Je
dnego z nich 17-letniego chłopca przewieziono do 
szpitala w stanie beznadziejnym, Sprawcy napadu 
zbiegli.

ZASĄDZENIE NOWEGO „KAPITAN A  
Z KUl PE.MCK"

Berlin, 13 stycznia. W  procesie przed sądem 
przysięglye we Fryburgu przeciw krawcowi 
Hummtdowi, klory podszył się pod fałszywe na
zwisko Daubmanna i ponaciągał władze oraz na
cjonalistyczne organizacje niemieckie, zapadł 
wczoraj późnym wieczorem wyrok, skazujący o- 
skarżonego na 2 i pół roku więzienia oraz mralę 
praw obywatelskich na 5 łat. Skazany on zostai 
za oszustwa w dwóch wypadkach w związku z 
fałszerstwem dokumentów i  podszywanie się pod 
cudze nazwisko.

KATASTRO FA SAMOCHÓD O W A 
Berlin, 13 stycznia. Na szosie Munster-Hamni w 

Weslfałji starły się dziś dwa samochody wskutek 
czego oha samochody wywróciły się i uległy zni
szczeniu 20 osób odniosło rany, w tem 6 osób 
ciężkie. Wśród ofiar znajduje się 5 Holendrów, 
którzy wracali do Holandji z zawodów sporto
wych w Dortmundzie.

O 40-GODZINN Y TYDZIEŃ PRACY 
Genewa, 13 stycznia. Grupa pracobiorców prze

dłożyła dziś konferencji w sprawie skrócenia cza
su pracy rezolucję, w której żąda, aby obrady 
konferencji wychodziły z założenia, że obniżenie 
czasu pracy do 40 godzin w  tygodniu w żadnym 
wypadku nie może ptvciągnąć za sobą obniżki 
płac. —  W  łonie konłerencji wyłaniają się lak 
wielkie różnice, że prawdopodobnie przygotowaw
cza konferencja ograniczy się jedynie do przeka
zania konferencji plenarnej, która ma się zebrać 
w maju br. sprawozdania z przebiegu obrad kon
ferencji wstępnej.

Strzały do mieszkania świadka 
w procesie Biłasa i Danyłyszyna

Do mieszkania Wasyla Jaciowa, jednego z 
głównych świadków oskarżenia w procesie stra
conych bojowców ukraińskich Biłasa i Danyły- 
szyna w W eiynie pod Mlkolajowem niewykryci 
sprawcy oddali kilkanaście strzałów rewolwero
wych. Jaciów był tym, który w procesie o napad 
na pocztę w Grodku Jagiellońskim rozpozna wiał 
w Biłasie i Danylyszynie osobników, którzy ucie
kali przez las oslrzełiwując się. Jaciów zastąpił

uciekającym drogę, a gdy Biłaś SKierowal do u*®" 
go rewolwer uderzył go w rękę grabiami tak, z® 
broń Bilasowi z ręki wypadła. Na skutek zarz? 
dzenia stairosly w źydaczowie, gmina w Werynie 
ustrzymuje dzień i noc straż w domu Jaciovva- 
W  związku z napadem na dom Jaciowa areszt0'  
wano szereg osobników, klóiych jednaik dla bra
ku dowodu winy zwolniono.

Oszczędności... pocztowe
Po zredukowaniu poborów uizędtiiczych wszel

kiego rodzaju, — aż do marnych wynagrodzeń 
za nocną służbę włącznie — przyszła kolej na zu
pełną już prawic redukcję mąterjalów, koniecz
nych do wykonywania służby, dostarczanych 
przez urząd w naiurze, a zakupywanych w t. zw\ 
ryczałtu kancelaiyjnego. Materjaly te były pized 
wojną wydawane w zupełnie odpowiedniej ilo
ści, za czasów polskich zryczałtowano je na go
tówkę, wydawaną do rąk naczelnictwa urzędu. — 
Jeszcze kilka lal temu naczelnicy urzędu po po
kryciu pełnego zapotrzebowania służmy, odkładali 
pewne kwoly, którymi dysponowali według wła
snego uznania. Z biegiem czasu ryczałty te do
znawały różnych mudyfikacyj i ograniczeń, ale 
w każdym razie wystarczały na pokiycie zapo
trzebowania malerjałów kancelaryjnych dla ca
łego peraonelu.

Od przeszło roku daje się jednak zauważyć na 
głównej poczcie we Lwowie Laki brak w lej dzie
dzinie, że urzędnicy zmuszeni są dla świętego 
spokoju i milej zgody — wydawać na pewne ko
nieczne do służby artykuły, jak ołówki, pióra, 
rączki, biliuła, papier etc... własne pieniądze ze 
zredukowanych poborów’. Doszło bowiem do te
go, że jedna piąla personelu (a może jedna dzie
siąta dostaje na miesiąc po pól ołówka najlich
szego gatunku, jedna dziesiąta cały ołówek, a in
ni nic..., de atramentu dolewa się wody. bo „alra- 
menlu niema", niektórych gańmków papieru nie 
wydaje się wcale, chociaż konieczny jest choć
by na różnego rodzaju wykazy; najlichsze pió
ra i bibułę, o ile są, wydaje się jak lekarstwo...;

czerwony papier, potrzebny do opakowania wi$" 
sanek listów poleconych i wartościowych, bar
dzo często kleją woźna z kawałków, jakie do 11'  
rzędu nadchmdzij z ambulansów lun innych u" 
rzęaów, abv tern uzupełnić braki; o mydle urzę- 
dowem zapomniano już dawno. JeJnein siowe® 
do gehenny dzisiejszego urzędnika przyłącza si? 
tu jeszcze troska i zgryzota, za co, czem i jak 
wykonać siużbę, by nie narazić się przełożony®-
0 bo to gousze, niż wszystko najgorsze...! Możn* 
się dostać do „laikiego oddziału, gdzie się... bę
dzie czuł, jak w więzieniu", do nocnej służby
80 groszy do 1 z! 20 gr, lub „wy ledeć z paraf i: 
(conajmniej na dworzec), a przy tem wszystkie® 
złą kwaliiikację i pozbawienie prawa do zapo
móg i remuneracji.

Oszczędność jest obowiązkiem społecznym ^  
czasie najlepszej konjunklury gospodarczej, tem- 
bardziej w czasie powszechnego kryzysu. Urzęd- 
incy zdają sobie z tego spiawę. aż nadto dobrze 
(.widać po nich, chodzą jak dziady — Red.), ale 
co inego oszczędność a co innego nakładanie na 
urzędnika* płacącego za kryzys redukcjami po
borów, a więc redukcjami pożywienia i ubrania, 
jeszcze obowiązku dalszej „dobrowolnej" reduk- 
cji dochodów na zakupno koniecznych do Wyko
nywania służby rmaiterjałów, które mu winny myć 
dostarczone z urzędu w odpowiedniej ilości. To 
dziś muszą zrozumieć ci, co chcą „oszczędzać" 
na cudzej kieszeni i to musi minąć bezpowrotnie
1 za każdą cenę! Kwota ryczałtu kancek.yjiiego 
nie może być numerem domu ani leż nie może 
służyć do iiuiych celów’ nawet urzędowych!

LO T Z FRANCJI DO BRAZYLJI 
Paryż, 13 stycznia. Samolot francuski „Arc-en- 

ciei", lecący do Am eiyki Południowej, wylądował 
wczoraj w Porl-Eiienue w Afryce, skąd dziś od
leciał w Ł łerunku uakkai u.

K R W A W E  W A L K I Z ANARCHISTAM I 
W  HI SZPAN JI 

Madryt, 13 stycznia. W  małej wiosce Gasas 
Viejas w pobliżu Kaayksu doszło wczoraj do po
ważnej wałki między poiicją a eksLremisiamL 
W  miejscowości tej założyli ekstremiści swoją 
kwaterę główną. Po nadejściu posiłków połicj 
z Aadyksu doszło do krwawej watki, w toku Któ
rej padło idłkamśoie ofiar w zabitych i rannych 
Widząc przewagę policji, anarchiści cofnęli się do 
swego budynku i tam się zabarykadowali. Pod
czas strzelaniny budynek stanął w płomieniach
i scalił się doszczętnie. Wielu anarchistów podda
ło się, kilkunastu zaś pozostało w płonącym bu
dynku, broniąc się do ostatniej chwili. Po uga
szeniu pożaru wydobyto z pod zgliszcz zwłoki 11 
06Ób. Wczorajsze walki w Gasas Yiejas pochłonę
ły  ogółem 28 zabitych i 35 rannych. Przeprowa
dzona rewizja w wielu domach podejrzanych do
prowadziła do wykrycia wielkiej ilości broni, 
bomb i mąterjalów wybuchowych.

EPIDEMJA GRYPY W  ANGLJ1 
Londyn, 13 stycznia. Wedle wykazu urzędu 

zarowia, w ubiegłym tygodniu w większych mia
stach angielskich zmarło na grypę 680 osób.

MRÓZ PR ZE R W AŁ W A LK I W  CHINACH 
Londyn, 13 stycznia. Wedle doniesień z Pekinu 

prowadzone w ostatnich dniach walki chińsko- 
japońskie pod Czumenkau zostały chwilowo 
wstrzymane z powodu nastania wielkich mrozów. 
Operacje japońskie zmierzają do obsadzenia stra
tegicznie ważnej przełęczy pod Czumenkau, by w 
ten sposób zdobyć kontrolę nad linją kolejową 
Pekin—Mukden.

ANGLJA PRZECIW  JAPONJl 
Londyn, 13 stycznia. Donoszą z Tokio, że am

basador angielski złożył w  japońskiem minisler-

| stwie spraw zagranicznych w imieniu swego rzą
du deklarację, w której wskazuje, że akcja wojsk 
japońskich w < łhłnach północnych godzi w inte
resy Anglji.

HOOVER PRZECIW  SKREŚLENIU DŁUGÓW7
Londyn, 13 stycznia. Korespondent waszyng

toński ,, limesa" donosi, że w rozmowie z pewną 
zbliżoną do prezydenta Hoovera osobistością po
informowany został o szczegółach rozmowy pre
zydenta Hoovera z premjerem Lavalem w kweslji 
długów wojennych. Wedle relacji korespondenta 
prezydent Iloover nie uczynił Lavaiowi żadnych 
przyrzeczeń co do przedłużenia mora tor j um La- 
val miał wówczas prosić Hoovera o przedłużenie 
mora Lor jum o rok, dwa, lub trzy lata Hoover miał 
jednak wskazać na niemożność spełnienia tego 
życzenia z powodu nieprzychylnego stanowiska 
kongresu. Miał przy lej sposobności Hoover wska
zać na prawdopodobną konieczność rewizji pro
blemu długów wojennych z każdym poszczegól
nym dłużnikiem osobno i to na zasadzie zdolno
ści płatniczej danego państwa dłożniczego. Ko
respondent dodaje, że prezydent Hoover jest w 
dalszym ciągu przeciwnikiem skreślenia długów 
wojennych, oraz bezwzględnym wrogiem rewizji 
układów dłużnych z Francją i Włochami. „Gen
tleman agreemenl" uważa prezydent Hoover za 
próbę wywarcia na Stany Zjednoczone presji,, aby 
je zmusić do podjęcia perlraktacyj wspóLnych z 
państwami europejskie®!.

TESTAM ENT EX-PREZYDENTA
Nowy Jork, 13 stycznia. Z Norlhampton (Mas

sachusetts) donoszą, że wczoraj dokonano otwar
cia testamentu byłego prezydenta Stanów Zjedno
czonych Coolidge‘a. Jest to krótki dokument, li
czący zaledwie 73 słowa, w kU ym cały swój ma
jątek wartości pól miljona dołarow zapisuje Coo- 
lidge swojej żonie.

POŻAR HISTORYCZNEGO KOŚCIOŁA
I-onuyn, 13 stycznia. W  Montrealu (Kanada) 

spłonął doszczętnie historyczny kościół św. Lu
dwika francuskiego. Pastwą płomieni padły liczne 
zaby tki sztuki oraz cenne i .zadk e relikwie.
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C o  golować jutro?

Smaczny pożywny,  a tani obiad.

2 ołówki włobkibj kdpusty, jf kg ziemniaków, 
*/s **5? wieprzowiny z górnicy Wszystko po* 
łcraiać i przez 1 godziny w rosole sporzą
dzonym z 3 MAGCil’ego kostek baljonowych 
gotować razem z 1 filiżanką ryżu, 1 sredn q 
pokrojoną cebulą, szczypta kminku i szczyptą 
pieprzu

Na życzenia wysyłamy obę.ire *s'ąi vq ki 
ohar»«q, żiawleraj^oą liczne wypróbowane, tamę 
przepisy.

M A G  G  I Spółka z og»\ odp.

Fabryka w Poznaniu.

K R O N I K ^
TEATR W itL K l

Sobota,. 710: „Onesin . . . .
Niedziela, 3‘ 15; „Orfeusz w piekle ; 7 30 „Samum

(Aoon. 6). , ,
Ponieazialek, 7*30- „Straszny dwór* ( i  Lipowska) 
Wtorek, 7‘30: „Samsm" (Abon. 6).
Środa, 7*30: Opera.

T t  AT R ROZMAITOŚCI 
Sobota, 3‘30: .Jacuś Nieroba i jego piz>,adel (ceny 

zniżone — tomedia dla dzieci 1 m łodzieży); 7*30 
„Jim I Jill (ceny zniżone — Abon. 6).

Niedziela, 3'30; ..Hiszpańska mucha" icery  niżnne);
7*30: „Jim J J!U‘‘ (ceny zniżone — Abon. 5). 

Poniedziałek, 7‘30: „Jim . Jill" (ceny zniżone, Ab. 5) 
Wtorek, 7*30: J im  1 JtU" tceny zniżone — Ałwn, 5). 
środa, 7 30 „Jim i JtU" (ceny zniżone — Abon. 5).

COLOJsStUM 
Film: „Meiuka, kwiat Marakeszu" i rewja „1000 kg. 

śmiechu".
-C O O  —

ZW RACAM Y UWAGĘ na dzisiejszy msefat firmy As-
sicurazion’ Ger.erali Trieste.
* <cas.-s _  . o o  — ;

W  SOBOTĘ .EUGENJUSZ ONEGIN *. Orli gratla re 
dzie przepiękna opera Pknra Czajkowskiego „Eugeniusz 
Onegln" w świetnej objadzie z Edmundem Płońsk, rj w 
roli tytułowej. Znakomite kreacje tworzą panie Marja 
Sokół, Halińska, Hupertowa, HinglerOwna oraz panowie 
Peter, Romanowski, Syroczewski, Utejko I Zubik ^rzy 
nulpicde dyr. Adam Dolżycki. Ogólny poklask zdobyły 
sobie piękne ewolucje choreograficzne układu St. Fali
szewskiego. Bilety w cer*" od 45 gł. do 5‘2( zl.

SZALONY SUKCFS „ORFEUSZA W P IlK L E ". Prze
pełniona publicznością sala Teatru Wielkiego skłoniły 
dyrekcję opery do wystawienia poraź 16 „Orfeusza w 
piekle" w niedzielę 15 bm. o godzinie 3*15 popołudniu. 
Nieslabnnce powoazenie, jakiem to widowisko sceniczne 
cieszy się, jest najlepsze nagrodą dla znakomitych > ■ 
Koaawców z Eugenia Łanów,ską, Hupertowa. Karin, Po-

powlczówtja. rialinskr Peterem, Płońskim, Użejita, Sy- 
roczewsklm f Wtoftsklm na czde. Niemnlejszem powo
dzeniem cieszy się balet, którego ewolucje budzą szcze. 
ry zachwyt. Na niedzielne przedstawienie wyznaczone 
zostaiy ceny miejsc „kryzysowe" oa 45 gr. do 3‘50 zł.

„SAJWUM", wysoce interesująca sztuka H, R Lenor- 
aiar.da, grana Jest dziś w Teatrze Wielkim. Pustynia a. 
frykańska, tropikalny klimat. Arabowie, Murzyni, Maza* 
bici i w ieszcle Europejczycy, tyjący w nieodpowied
nich dla siebie warunkach, tęskniący za F.uropą, wszy
stko to działa na widzów niezwykle sugestywnie. P ie
śni arabskie i murzyńskie, oparte na oryginalnych mo
tywach treściowych i muzycznych, potęgują w znacz
nym stopniu egzotyzm widowiska Reżyseria J. Goła
szewskiego. Dekoracje O. Rexa. Muzyka pod kierun* 
kle-tn R. PaJestra. Tekst piosenek pióra W. Lewika

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś I w ani następne Cza- 
równa komec^a muzyczna pod tytułem „Jim 1 Jill".

„JACUŚ NIEROBA I JtGO  PRZYJACIEL'*, przepięk
na komedja dla dzieci 1 młodzieży pióra W. Raorta, —  
która na premierze spotkała się z entuzjastycznem przy
jęciem u młodej publiczności, powtórzona będzie dziś 
w sobotę o girdzihle 3‘30 popołudniu. Dowcipna treść, 
Piękne staropolskie tło, ludowe pieśni 1 tańce, oraz świe
tna gra wykonawców, wszystko to dziali niezwykle 
sugestywnie na wyobraźnię młodych widzów, W  głów
nych rolach występują pp.t T. Kipeniówna, Z. Wicrzej* 
ska, R. Dorwski, J. Gutmer, J. Kordowsid, T. Przysiaw- 
śkt, W. Więckowski, J. Wieszczek i J. Ulrych. Reży
sera p. B Dąbrowskiego. Bilety po specjalnie obniżo
nych cenach do nabycia w ka»ach teatrów miejskich.

NIEL ilt-LNA POPOŁUDNIOWKA W  TEATRZE ROZ 
f.i/iITOŚCI PO CENACH NAJNIŻSZYCH- OD 6. GRO
SZ '” DO ó 50 Z L  W  niedzielę popołudniu o godzinie 
3*30 aaje Teatr Rozmaitości arcydowctpną farsę Arnol- 

-da I Bacha pod tytułem „Hiszpańska mucha". Kto chce 
spędzić dwie godziny beztrosko, niech śpieszy na „Hi
szpańską muchę".

COLOSSEUM. „tooO kg śmiechu" — oto tvtuł rewji. 
cieszącej się. niebywalem powodzeniem w kinie Golos* 
Seum. Zespół „Wesołego Amora" zdobył sobie wysta
wieniem je odrazu sympatię t wowa, ~  Na szczególne 
podkreślenie zasługują popisy taneczne i choreografi
czne, wywołując ogólny zachwyt 1 pouziw. Na ekranie 
wspaniały dźwiękowiec pod tytułem „Meiuka kwiat

ZAW ODOW Y ZW IAZLK LITERATÓW  POLSKICH,
W  poniedziałek 16 bm o godzinie 19 odbędzie się w 
parterowe] sali Kasyna 1 Kola Lit.-Art. przy ul, Akade, 
mlckie; 13 wieczór dyskusyjny, na którym prof. dr. 
Bia„steia wygłosi odczyt pod tytułem „Z psychologjJ 
w i cza kinowego".

— o o o --
MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów. Chorąf 

czyzna 3, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce
nach. Przerabia kułdry po 6 złotych, materace po 8 zł.

-  u o o —
M RÓZ. S ia rczys ly  m róz, p rzek racza jący  10 st. R. 

ogarnął L w ó w  i da je  się m ocno ludności we zna- 
Ki. Łagodnością  jes ien i i  d łu go trw a lem  ciep łem  
ludność od w yk ła  od zim na, a w  doda lku  brak 
ciep łego ok ryc ia , czyn i obecną żknę tern d o tk liw 
szą.

BACZNOŚĆ BEZROBOTNI) B ony żyw n jś c io -  
w e, rea lizow ać ty lk o  w  sklepach roboti 'c ze j spół
d z ie ln i „Jedność", gdzie  gw aran low an a  jest ja 
kość i iiość zakupionego lowaru , jak o leż  należyta 
oiłWuga. „Jedm ość" jest spółdzieln ią  roboln iczą, 
założoną przez p racow n ików  w szystk ich  za w o 

£ t m  h
*

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
NA ZYCIE WE WIEDNIU,
GŁÓWNE PRZEDSTAWICIELSTWJ

f i  Lwowie, ul. K O s t l O i Z K ł  8

1
poleca ubezpieczenia na 
zuue na dugodnucli dla 

siron laiulacn 1
dów, w je j sklepach, rozmieszczonych we wszyst
kich dzielnicach miasta, każdy robotnik powinien 
czynie zakupy.

STRAJK U tZ Ę D N IK óW  W  „ASSIC tR AZ IO - 
NI GENEhALI" ZAKUSCZONY Został wczoraj 
na podstawie zawartej umowy. Sześciu urzędni 
ków zostanie zredukowanych,

WIEC URZĘDNIKÓW UBEZPIECZ. W E LW O  
W IE , Onegdai odbył się wiec urzędników towa
rzystw asekuracyjnych przy współudziale delega
ta z Warszawy. Zebrani urzęunłcy wszystkich u- 
bezpieczeniowych towarzystw wyrazili solidar
ność z kolegam' z „Generali" (na zebraniu oma
wianą była sprawa strajku w T-w ie „Generali") w* 
podjętej przez nich walce dla zabezpieczenia wa
runków pracy i płacy.

ECHO HEC ANTYSEMICKICH. Wczoraj otrzy
mali akty oskarżenia trzej rzekomi sprawcy bi
cia Szyb w' lokalach żydowskich, w osobach B 
Leszczyńskiego, Slelaniuka i J. Matuli, W ym ie
nieni aresztowani byli w grudniu poaczas wy
padków.

FA ŁS ZYW E  KALENDARZE POLICYJNE. Ja
cyś oszuści sprzedają kalendarze rzekomo poli
cyjne. Ostrzega się przed nabywaniem tych ka
lendarzy, które jakoleż ich sprzedawcy, z policją 
nie mają nic wspólnego.

W YKRYCIE  TAJNEGO DOMU SCHADZEK. 
W  ruchliwej dzielnicy żydowskiego ghelta. bo 
przy ul. Owocowej, wv posesji oznaczonej liczbą 6 
mieścił się tajny dom schadzek, utrzymywany 
przez ma.żeńslwo Kazimierę i Władysława Rud 
nych Wywiadowcom policji obyczajowej tajem , 
niczem zdawało się, dla jakich przyczyn, każda 
śledzona przez nich niewiasta, uprawiająca kry
ty nierząd ginie, jak kamień w wodę, w labiryn
cie ulic „krakowskiego". Dopiero w dniu wczo-

ASSIDURAZIONI GENERALI TR IESTE,
G u N E R A  L N A -A J E N C J A

we Lwowie^ Kopernika 3
Biura czynne od godzmy 8 do 3 popołudniu 

z wyjątkiem niedziel i świąt.

M A R TA  OSTENSO 57

R ó d  s r a lu K ó w
(C iąg  dalszy)

Bej lis wstał i z posępny miną i ściągnię- 
terni brwiami zb liżył się o krok.

Płomienne słowu, w urywanein tempie w y 
biegały je j  z ust. —  l ego się bałam I Miałam 
n ad zie ję .. miałam nadzieję, że może zoba
czysz też drugą stronę... ty lko ten jeaen raz!

pod ziewałam się... gdyż myślałam, że ko
cham cię... ie  kocham cię nareszcie! W czoraj 
wieczór, zdawało mi się, że tak jest; a dziś 
przyzwoliłam  na to! Dla ciean s: i  ubrałam.. 
dla ciebie nakryłam stół... dłe ciebie zerwa
łam te kw iaty .. czekałam na ciebie... by ci to 
wyznać. Rozumiesz to? id jotką byłam — głu
pią id jotkąl Teraz w iem : nikogo na święcie 
nie nienawidzę tak br\rdzo jak  ciebie... ni
kogo! \

W  oczach je j  płonęły iskry be^prz} tomne- 
o gn ew  i. Zaśmiał się krótko, poaszeił szyb- 
o —  na ysk sekundy oślepiająca błyska

wica roz ai a je j  świadomość. W najbliższej 
chwili cahi wściekłą siłą ciała uderzyła gu 
w  ust«. A le  za az poczuła, że palce jego  
miażdżącym uciskiem ob ję ły  ją  w przegubie 
ręki i przyciągnęły tuż do liego. Nagle puścił 
je j  ramię, wsunął rękę w  gęstwę je j  włosów 
t bolesną siłą, pr2yc;~.kUjącą je j  wargi do 
zębów, poeałowa > ą w usta Zawrzała w  n iej 
gorąca fala — o ida, jak  prom ieniuje z n iej 
i spov, ija ją  w drżący obi ik mgły, cżuhł że 
igm * do niego nr bezwstydnej, ruubudzonej

| wzajemności. Podtrzym a! chwiejąc.* sie i po- 
I całował po raz drug., zanim iwoln ił ją  ze 

swych objęć. Bez rucnu, oddychając n ierów
no, stała z zamkniętemi powiekami, wsparta 
o ścianę.

Trzask zamykanych drzwi.
W yszedł Po jakimś czasie Elza odwróciła 

głowę. Z szeroko rozwaiterm oczyma, a jed 
nak jak b y  poomacku przeszła do swej sy
pialni i zamknęła ją  na klucz. Jasno zdawała 
sobie sprawę z tego odruchu. Po raz pierwszy 
zamknęła drzw i łączące je j  pokój z pokojem 
B ejlLa  Carewa.

R O ZD ZIA Ł  XV.
Całkiem nagie w  burzliwą noc, napełnia

jącą Rów przeraźliwem  wyciem  szału, zmarło 
tego roku łato. Nastał po n iej pusty, ponury 
mnek Praw ie żadnych liści nie było ju ż na 
drzewach, m całem wzgórzu z jego  bujnym 
-admiarem dz>ko rosnących jesiennych kw ia
tów na grubych fodygacii, gdzieniegdzie ty lko 
wis.ał eden jedyn y  kwiatuszek, drżący od 
mrozu. Świat rozścielał się nagi, wysok ie w i- 
szary chy liły  się na w ieti/e, biała piana cent- 
kowała wody bagna D opiero wieczorem 
spadł zimny deszcz i zasłonił rozległe, szare 
pola, wezbrane rowy przydrożne, pełne umie- 
lu jący  .ib, czarnych < iwustów i nagie grzb ie
ty  pagórków, bezbarwnie sterczących wr ni
sko wiszące n.eoo.

Przez okno nowego domu Elza oatrzyła 
W  dżdżystą pustkę. Sprowadzili się przed 
dwoma dniami: a jutre będzie trzy  miesiące 
“■d je j  ślubu z Bej lisem. J rzy miesiące! Umarł 

■otr — a w  parę tygodni później stara SatA

Phinpps; łaana L :!e Fletcher wyszła za Ak- 
sela rosberga ze względu na jego  dumę za
mknęła w  sercu swą ciemaą tajemnicę. Po
przez Rów, Elza mogk. w idzieć domek, który 
Aksel zbudował dla L iii na parcelce, kupio
nej u starego Johna Fletchera. Mówiono, że 
ży ją  z sobą bardzo szczęśliwie, a  przed nie
spełna miesiącem Nate Brazell ożenił się 
z Zenką W olf, zatrzasnąwszy drzw i między 
światem a swoją zezwierzęconą brutalnością.

Tak w dalszym ciągu .oczy się żyrcie Rowu, 
rozmyślała Elza. —  W Rowie Elaera, gdzie 
w  błękitne letnie popołudnia leżała w alta
nie z wyczyuców j marzeniami wzlatywała 
w  niebo; gdzie w zimne dn? listopadowe go
niła dc domu, by na zdrętw iałe nogi w łożyć 
suche pończochy welcidne i usiąść przy ogniu, 
gdy mn+ka gotowała w ieczerzę; gdzie z Ree- 
eiń ślizgała się na potoku przy świetle księ

życa, śmiejąc się, gdy mróz kąsał ją  w  nos 
i kłuł w  policzk ', napędzając do nich krew  
i gdzie w eiepłe doi przeuwśośnia zrywała 
pierwsze, jak  puch delikatne krokusy na na j
dalszym skraju poszarpanych śnieżnych pa
górków. Tam- śród póT, istnieje świat Steva 
Bowersa, który oduczył się śmiechu, świat 
wuja Freda, k tóry starz ;je  się i w ietrzeje, 
jak  zeschła gałąź topoli, Keefa, który z tru
dem wlecze się przez len we lata, z twarzą 
zwróconą do g\v iazdy, nigd j nie wschodzącej; 
św.at buiiny ipsmiller z je j  smiesznem zako
chaniem w  marnym Nelsie i świat )oego T rą 
cy, który w  noc czerwcową z śpiewem idzie 
polami . nieskore godziny wypełn ia opowie
ściami ze swych wędrówek.

ACiąe dałSi*, nastąpi).
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rajszym udało się wykryć norę, jedną z tych, ja 
kich wiele wykwila w cieniu wielkomiejskiego 
bagna. Ciągnących zyski z Lego ohydnego proce- 
dei u małżonków Rudnych osadzono w aresztach 
policjTjnych.

ZL IK W ID O W A N A  SZAJKA W ŁAM YW AC ZY.
W ydział śledczy od dłuższego czasu byl na tropie 
włamywaczy, sprawców ca ego szeregu włamań. 
W  dniu wczorajszym śledztwu uwieńczone zosta
ło pomyślnym skutkiem. Oto aresztowano Żuko
wa Teodora, z pochodzenia Gruzina, liczącego lal 
40, oraz Zygmunta Feuera, 26-lelnicgo niebez
piecznego włamywacza. Obaj kasiarze ukrywali 
się w mieszkaniu swej kochanki Wilczyńskiej 
(Arciszewskiego 2). Celem zabezpieczenia przed 
policją przed kamienicą slaly na slraży dniem i 
nocą dwie kobieLy —  wspólniczki kasiarzy. Kasia- 
rzy schwytano na dachu, skąd ucieczka dachami 
innych kamienic byta kwesiją paru minut.

M E U D AŁE  W ŁAM AN IE  Du ŻYDOWSKIEGO 
ZAKŁADU SIEROT. W  dniu wczorajszym nad 
ranem do żydowskiego zakładu sierot, przy ul. Ja. 
newskiej 34 usiłowało włamać się 3 jakichś osob
ników. Dzięki czujności dozorcy nocnegc wiania- 
nie się nie udało, gdyż ien ujrzawszy 3_osobników, 
usilęwął ich przytrzymać. Gdy osobnicy wezwa
nia nie usłuchali oddai do mch 4 strzały z re
wolweru, z których jeden ranił uciekającego Do 
brzańskicgo. Dobrzańskiego dozorca oddał w ręce 
policji, która za zbiegłymi wszczęła poszukiwa
nia.

SYSTEM ATYCZNA KRADZIEŻ MĄKI, Sus
Mikołaj, zajęły w piekarni ScMena Zygmunta (ul. 
Korzeniowskiego 5) systematycznie kradł mąkę. 
Właściciel piekarni, giowit się nad lem, kto kra
dnie mąkę, jednak n.gdy nie udało się mu z' rpać 
sprawcy kradzieży. Dopiero w dniu wczorajszym 
schwytano na tej kradzieży Susia Mikołaja. Jak 
t w ie. dzi Seiden wartość skradzionej mąki wynosi
2.000 zł. Czj jednak kradł ją zawsze Sus, lego 
konkretnie stwierdzić nie może ani Seiden, ani ża
den z pracowników wspomnianej piekarni.

W IE D Z IA ŁA , GDZIE SKRYTKA. — rlawtyluk 
Mar ja (W ierzbowa 18) podglądnęła, gdzie* Józefa 
Chruzy (Leśna 5) chowała pien.ądze. Wer, aj, 
korzystając z nieobecności Ghruzuwej, ani Ha- 
wryiuk sięgnęła po pieniądze do skrytki. Nie uda
ła jednak szczęścia, gdyż sdiwyiano ją za rękę. 
Aresztowano ją- —  Annę Żarów również aiesz- 
towano jako podejrzaną o kradzież.

TO R 1. Kto nie runi 'toriow ,V Każdy wszak lu
bi między kiepskim obiadem a cienką wieczerzą 
zjeść kawałek tortu. Nie wiemy, jakie intencje 
m !ał do tortu Tadzio Tuziak, nalomiast wiemy, 
ze Tadzia schwytano na gorącym uczynku kra
dzieży tortu wartości 25 zioiych na szkodę Jana 
Kurka (Piekarska 5). Pan Kuiek nie uwzględnił 
motywów, jakie kierowały Tadziem Tuziakiem, 
gdy ziaibrał się do tortów, ale bezwzględnie oddał 
go w ręce policji.

R E P E R 1 1 A R  KIN LW OW SKICH 
ADRIA: „C. k. ochotnik".
APOLLO : „Raj podlotków" (Anny Ondra i Karol Ła

macz).
ATLANTIC : „Bezdomni".
CASINO: „Mata Hari" (Greta Garbo ł Ramon Nowarro) 
CHIMLRA: „Pod czarem Neapolu".
GRAŻ\'NA: „100 metrów miłości".
KO PtRN IK : „Kochaj mnie dziś-’ (Maurice Cheval:er I 

Jeanetta Mac Donald).
MARYSIEŃKA: „Kocha, mnie dziś" (Maurice Chevalier 

i Jeanetta Mac Donald).
MIRAŻ: „C. k Feldmarszałek".
O AZA; „Ludzie marzą" ł rewja.
PAŁACE: „Żona na jedną noc‘ ‘.
PAN : „Noc szalu".
PASAŻ: „Walka w podziemiach, czyli walka pięcia 

kluczy".
PROM IcŃ : „Dziewczę z Prateru".
RAJ: „Paiac na kółkach"
STYLO W Y: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“  i rewja.

świerszcz".
SWIT: „B aty ślad".
UCIECHA: „Dziewczę z nad W ołg i" i rewia „W esoły 

kącik".

RADJO LW O W SKIE
Sobota 14 stycznia 

9.45: laboieństwo z cerkwi wołoskiej we Lwowie. 
11.40: P ’ cgiid prasy. 1150: Komunikat meteorologi
czny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko
munikat meteorologiczny 15.10: Komunikat gospodar
czy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15.35: Słuchowisko 
dla młodzieży. 16.00: Gramoion. 16.40: „Dawne łow y". 
17.00: Audycja dia chorych. 17.10: Odczyt aktualny. 
18.00: Muzyka lekka. 18.25: Duety ! arie. 18.55: „Idzie
my do kawiarni". 19.10: Rozmaitości. 19.30 : „Na wi
dnokręgu". 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Muzyka 
Jekka W  przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek 
do dziennika radiowego. 22.05: Koncert szopenowski 
22.40: Felieton z Warszawy: „Kawiarniane k.opoiy". 
23.00- 24.00: „Ars longa —  vita brevis“  (Keportaż mu
zyczny). I

l  SAl  1 SADOWEJ
EPILOG SĄSIEDZKIEGO SPORU

Przed lwowskim trybunałem karnym stanął w 
dniu wczorajszym Morozowski Włodzimierz z Ja- 
ryczowa Nov.egu po w. Kamionka S.rumiiowa, lal 
31, oskarżony o zbrodnię zabójstwa Ceprucha Zy
gmunta w dniu 30 maja 1932 r. Cepruch z Moro- 
zowskim żyli jako sąsiedzi w ciągłej almoslerze 
wtaiśni i kłótni.

Krytycznego dn,a koń Morozowskiego wszedł na 
obfjście Cepiucha, a ten ostatni go wypędził, w y 
machując łopatą. Sposobem wypędzania konia 
czuł się obrażony Morozowski i począł lżyć Ge- 
piucba. Gepruch nie pozostał mu dłużnym i jak 
dwa koguty skakał sobie do oezm. Morozowski, 
czlow iek krewki, gdy stracił panowanie nad sobą, 
Chwycił stojącą obok motykę i z krzykiem „ja 
zgniję w kryminale, ale ciebie nagła krew zaleje", 
ugodził motyką Ceprucha lak silnie, że złamał mu 
czaszkę i spowodował uszkodzenie czaszki, połą
czone z krwotokiem i naruszeniem substancji 
mózgowej. — Cepruch, wskutek otrzymanej rany, 
zmarł natychmiast, a Mouozowski, jak już wspo- 
maiieliśmy, zasiadł na ławie oskarżonych.

ZE ZŁOŚCI CZY Z MIŁOŚCI?
Saja> Atanazy, parobek 27-IeLni z Karowa, pow. 

Rawa Ruska,, kochał się na zabój w Wusyk Mela
nii, również mieszkance Karowa- Ale, że na wsi 
przeważnie mierzy się miłość na ilość posiada
nymi morgów, nikogo nie zdziwi, że Wusyk Me- 
Lanja, mająca w  swem wianie 10 morgów ornej 
z ‘emi, zgardzila miłością 3-morgowego epoizera.
A lanazy z żadem konstatował, że paima Melanja 
wybitnie go lekceważyła, bynajmniej nie wzru
szały ją jego miłosne ekskursje. Atanazy poszedł 
po rozum do głowy, sądząc, zresztą słusznie, że 
jak nie można wskórać nic prośbą, pozostaje je- | 
szcze groźba. W  dniu 26 listopada, gdy Melanja | 
była na. zabawie w Proświcie, Atanazy zabronił 1 
jej tańczyć, a gdy la nie słuchała go, ugodził ją 
cztery razy nożem w głowę. Pa zedlem jeszcze Ata
nazy odgrażał się Melanji, że jeśli go nie zechce, 
to ją zabije.

W7 dniu wczorajszym ujrzeliśmy Atanazego 
przed trybunałem o zorodnię ciężkiego uszkodzę- I 
ni a dala i niebezpieczne pogróżki. J

Ze sportu
PROPAGANDA SPORTU NARCIARSKIEGO. Lw ow 

ski okręgowy Związek narciarski organizuj' 18 b. m, 
wielki propagandowy marsz przez miasto- O ile wa
runki pozwoią, odbędzie się on na nartach, w przeciw
nym wypadku przemarsz przez ulice miasta odoędzle 
się z nartami na ramionach. Udz'ał w mamiestacji spor
towej, która odbędzie się wieczorem z lampionami i 
pochodniami przy udz.ale orkiestry wojskowej wezmą 
wszystkie kluby lwowskie, zrzeszone w LOZN Pochód 
urozmaicony będzie transparentami o okolicznościowych 
napisach. Zbiórka nastąp: o godzinie 18 przed Teatrem 
Wielkim, trasa marszu prowadzić będzie ulicami: Le
gionów, pl. Marjackim, Hai.cl ,m, Berttardyńs t.m, ul. 
Piłsudskiego, Zyblikiewicza, Mikołaja, pi. Mariackim, 
Kopernika do Ogrodu Kościuszki, udzie nastąę rozwią
zanie pochodu. Rnia 28 odbędt : się w salach hotelu 
Georgea wielki w ieczó' narciarski.

MISTRZOSTW A HOKEJOWE. Wczoraj wieczorem 
odbj ło się na posiedzeniu zarządu LOZHL dodatkowe 
losowanie rozgrywek o mistrzostwo klasy A  T c n i -  
narz przedstawia się obecnie następująco: 13 bm. Le- 
chja— l  kraśna o 19‘30 na torze L T Ł ;  15 Dm. Lechja—  
Czarni o 19‘30 na torze L T Ł ; 16 bm. Pogoń— Ukraina; 
17 bm. Czarni—Pogoń; 18 bm. Pogoń— Lechja. LOZlm  
postanowił nie uznawać żadnych dalszych przesunięć 
terminu, chyba że będą one spowodowane nieodipowie- 
dninn stanem lodu.

SPORTOW E TO I OWO. 15 bm. odbędzie się uro- 
czyste otwarcie skoczni narciarskiej w Krzemieńcu (W o 
łyń). Uroczystość połączona zostan;e z konkurencją sko
ków, oraz bieg na 12 kim. Udział w zawodach wezmą 
narciarze lwowscy z Lankoszetn 1 Tesstyre na czele.

Termin otwarcia nall zimowej przesunięty został o kil
ka dni. Uroczystość odbędzie się prawdopodobnie w 
terminie między 25 bm. a 1 lutego. Zmiana terminu na
stąpiła z powodu kolizji z  uroczystościami rocznicy po
wstania styczniowego.

W  niedziele 22 bm. przejadą przez l  wów uczestnicy 
Związku gwiaździstego do Monte Carlo, którzy w y
startują z Jass 21 Dim. Zgłoszonych jest w grupie z Jass 
dziewiięć wozów.

Tor lodowy 1 hotejowy ośrodka wychowania fizycz
nego przy ul. Jabłonowskich został uruchomiony. Kluby 
korzystać mo^ą z toru hokejowego po bardzo przystęp
nych cenach.

O mlstrzObi/wo Okręgu krakowskiego odbyły słe o- 
statnie dwa mecze. W  Krynicy Sokół pokonał KTH w 
stosunku 4:2t, w Krakowie Cracovia z trudem pokonała 
MakKabi 1:0.

W  Przemyślu o mistrzostwo klasy B Polonja zw reie- 
żvla Czuwaj 4:0. 9"

K O M U N IK A T Y  I POSIEDZENIE ZARZĄDU PPS DZIELNIC ŻÓŁKIEW
ZNMS. W  sobotę 14 bm. o godzinie 18‘30 referaty SKItJ. ŚRÓDMIEŚCIA, JANOWSKIEJ I KLEPAROW A 

tow. Górskiego i Kuronia. Ze względu na aktualność odbędzie się we wtorek 17 bm. o godzinie 7 wieczorem 
spraw uprasza się wszystkich o punktualne przybycie. | przy ul. Rutowskiego 23, II piętro.

f  O G Ł O S Z E N I A  1
M I C H A Ł  P l S C H H O T

F A B R f K A  L t l H P  E L E K T A Y C Z N i  C U  I N A F T O . . Y C 1I  
W t K O B Ó W  M c I A L O W I C H  !  K O Ń C U . !  N Y C H  

I W O  <  U L  li i K l  u w  L. 30
Składnica sprzedaży i przejmowanie zamówień: 
Lwów. Pl. Marjackt L. 9. -- Telefon Nr. 20-04.

d a w n i e j  K .  0 1 1 1 * 1  A K  b r .  U l iC . t N E H
Rurtowny układ zarówetr grzejników i żelazek elek
trycznych, piecyków, ku< hei,e< nafiowych i spiry

tusowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego.
1 ..= Radjoaparaty i części radiowe. = —.■
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nie jest to zagadka 
l e c z  n a z w a

Domu meblowego
któ y sprzeuaje nieme na spiaty 
po cenach śc.śie gotówkowych

Lwów. Dralerowsha 3

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.

Fozakoncernowa
Nowool warta kopalnia

sprzedaje

Węgiel po 36 zł
za 1 tonę (1000 kg) z dostawą przed dom

Biuro kopalni: Lindego 2, tei. 74-66
Rejonowi zastępcy poszukiwani.

Spółifreinia „P.ekarn.a Parowa11 w likwidacji
we Lwowie, ul. P ijarów  W

w zyw a wierzycieli do zgłoszenia swoich pretensji w  ter
minie do trzech miesięcy od daty niniejszego og  oazenia.

Likwiifaturowie:
Chomlak Teofil. Weber Franciszek.

I n i i P N O  I * 1 » I < Z Ł U A £ 1
DZIECI kuDuj ą  bajecznie tanio buciki —  śniegowce — 

buty gumowe lub cieple pantoiie domowe w Specjał* 
nym Magazynie Obuwia dla Dzieci : Młodzieży AL- 
SA-DO. Lwów, ul. Sykstuska 19.

Przenosiny
r m M M B u  w  i

t nasz megayn do własnego domu 
przy pii. H&ifccx.>£n 12! 0

(róg ul. Katorego)

Przez krótki czas w  lokalu dotychczasowym

W Y S P a Z E D a Z
poniżej cen iaury.znych: W e iu y  n a  su k n ie  , 
i p ła s z c z e , J e d w a b i ,  S u k n a  m ę s k ie g o , J 
~  .......— =  P ło c .e n ,  l i o c o w  ♦

Stacnitjw.cz i ADrysowski |
Medaklor odpowiedzialny: Aia-j. *i PorczaF. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Wiaiatskie&o.


